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—Są dziś zarówno 
bogate doświadczenia 
twórczych 
nauczycieli, 
sprzyjające
do podejmowania sa
modzielnych inicjatyw 
i upowszechniania 
trwałego dorobku naj
lepszych pedagogów. 
Mamy kadrę nauczy
cielską o coraz wyż
szym poziomie wy
kształcenia i bogat
szym doświadczeniu 
zawodowym.

Kierując się tym 
przeświadczeniem —■ 
Prezydium Kolegium 
Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania i Se
kretariat 
Głównego 
Nauczycielstwa 
skiego 
do dyskusji projekty 
dokumentów o meto
dach rozwijania postę
pu pedagogicznego.

Zarządu
Związku 

Pol- 
przedkładają

Fot. Maciej Osiecki
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TAM GDZIE PŁYNIE
Miasto było nieduże, trochę sen

ne. Malowniczo rozłożone na wyso
kim brzegu Wisły, owiane poezją 
Broniewskiego, balansowało między 
przeszłością, sięgającą XII wieku a 
współczesnością znaczoną kilkoma 
zakładami przemysłowymi. Zakłada
mi— w sam raz na miarę potrzeb, 
dającymi szanse pracy i utrzymanie 
dla sporej części owej 37-tysięcznej 
ludności.

Najpierw trafiłam. do budynku rv 
centrum miasta.

— To nió tutaj — powiedziano mi 
w sekretariacie — pro rektorat jest 
w nowym gmachu, na ŁukasieWi- 
cza...

Tak było zaledwie 20 lat temu. Do 
czasu kiedy przed miastem otwarła 
się wielka szansa — nafta.

Z dawnej siedziby — z owego bu
dynku oddanego początkowo , Filii 
Politechniki Warszawskiej przez jed
ną z płockich szkół — uczelnia już 
wyrosła. Tak jak obecnie wyrasta z 
potężnego kompleksu nowoczesnych 
budynków przy Łukasiewicza. A za
częło się tak niepozornie.

— Rzadko . kiedy — mówi doc. 
Henryk Adasiewicz, zastępca pro
rektora do spraw dydaktyki — po- 

■ trzęby-dwóch zupełnie niezależnych 
od siebie partnerów tak zbiegają się 
ze sobą. Bo tu interes był obopól
ny. Płock gwałtownie potrzebował 
fachowców-. Politechnika Warszaw
ska z kolei pękała w szwach. Rok
rocznie sprzed bram uczelni odcho
dziły dziesiątki młodych ludzi w peł
ni predestynowanych do podjęcia 
studiów.



KRAJ
Książka, którą trzeba przeczytać

100 lat POLSKIEGO
RUCHU ROBOTNICZEGOJaki będzie nowy rok?

Właśnie — Jaki on będzie? Jak bę
dzie się nam tyło i pracowało? O Ile 
wzrosną nasze zarobki? Osy nadal 
odczuwać będziemy braki w asorty
mencie niektórych towarów, części 
zamiennych?

Na wiele z tych pytali jesteśmy w 
stanie odpowiedzieć dzięki opubli
kowanemu niedawno projektowi 
przyszłorocznego Narodowego Planu 
Społeczno-Gospodarczego i budżetu 
państwa.

Projekt planu przewiduje konse
kwentne dążenie do dalszej popra
wy warunków żyda naszego naro
du, zgodnie z uchwałami VI 1 VII 
Zjazdu PZPR. Zwiększony zostanie 
udział spożycia w dochodzie narodo
wym. Planuje się, że fundusz spoży
cia stanowić będzie w 1979 roku bli
sko 71 proc, dochodu narodowego, 
podczas gdy w roku bieżącym wy
nosi on 69,5 proc. Warto podkreślić, 
że jest to propozycja ustalenia naj
wyższego od roku 1971 udziału fun
duszu spożycia w dochodzie narodo
wym. Umożliwi to dalszy wzrost płac 
i dochodów realnych ludności. Pro
jekt przewiduje zwiększenie docho
dów realnych od 1,1 do 1,4 proc, 
oraz przeciętnej płacy realnej w gra
nicach od 1,5 do 2 proc, w stosun
ku do roku bieżącego.

Wzrośnie spożycie. Dostawy żyw
ności na rynek zwiększą się o po
nad 9 proc. W tym szczególnie zwię
kszy się zaopatrzenie naszych Skle
pów w produkty mleczarskie, prze
twory zbożowe, tłuszcze roślinne, ka
sze. O 67 tys. ton mają wzrosnąć do
stawy mięsa. Warto przy tym pod
kreślić, że nie będzie to mięso 
z importu. Wzrost uzyskamy dzię
ki dalszemu rozwojowi hodowli, pro
dukcji zbóż 1 pasz. Musimy sobie 
jednak powiedzieć otwarcie, że po
mimo zwiększonej masy mięsa 1 
przetworów mięsnych odczuwać bę
dziemy nadal braki w tym asorty
mencie.

Znacznemu zwiększeniu ulegną 
dostawy artykułów przemysłowych. 
Ich wartość wzrośnie o 8—9 mld zło
tych. Będą to przy tym generalnie 
artykuły nowocześniejsze, lepsze 1 
trwalsze. Zwiększy się znacznie pro
dukcja części zamiennych. Rolnictwo 
otrzyma między Innymi (rolnicy in
dywidualni) o 8 tys. ciągników wię
cej niż w roku bieżącym.

Projekt planu na rok 1979 zapew
nia środki do dalszego rozwoju dzia
łalności socjalnej, oświatowej 1 kul
turalnej. Przewiduje się oddanie do 
użytku szeregu szpitali o łącznej 
liczbie 4 tys. łóżek (w bieżącym ro
ku oddamy około 2,3 tys. łóżek). Aż 
98 proc, dzieci sześcioletnich obję
tych zostanie nauczaniem przedszkol
nym. Wzrośnie o około 3 proc, licz
ba zbiorczych szkół gminnych. Na 
pierwszy rok studiów przyjętych zo
stanie około 61 tys. młodzieży, co 
przy mniejszej liczebności tego rocz
nika pozwoli zwiększyć odsetek stu
diujących wśród młodzieży. Konty
nuowana będzie budowa szeregu wa
żnych Inwestycji kulturalnych, w 
tym Biblioteki Narodowej.

Zmniejszą się nakłady na Inwesty
cje. Jest to niezbędne dla poprawy 
równowagi w całej gospodarce. Wiel
kość planowanych inwestycji okre
ślono na 588 mld złotych. Oznaczać 
to będzie dalsze zmniejszenie udzia
łu inwestycji w dochodzie narodo
wym z 25 proc, w roku bieżącym do 
około 21 proc, w 1979 rolni. Dzięki 
temu posunięciu jesteśmy w stanie 
zwiększyć nakłady na przykład w 
dziale ochrony zdrowia i opieki spo
łecznej o ponad 15 proc.

Ważnym celem będzie budownic
two mieszkaniowe. Czy wykona ono 
swoje plany? Powiedzmy otwarcie, 
jeśli nie ulegnie poprawie organiza
cja pracy w budownictwie, jeśli nie 
zwiększy się na tym odcinku dyscy
pliny pracy, plan może ulec zachwia
niu. Na nowe mieszkania czekają w 
kraju miliony ludzi 1 liczba 334 tys. 
mieszkań, które mamy wybudować 
w roku przyszłym, jest kwestią nie
zwykle ważną dla poprawy warun
ków życia setek tysięcy ludzi, szcze
gólnie młodych małżeństw.

Realizacja zaplanowanych zadań 
nie będzie łatwa. Jest ona Jednak re
alna. Wynika z naszych możliwości 
gospodarczych. Plan ten może być 
zresztą przekroczony. Będzie to za
leżało od naszej pracy, dyscypliny, 
punktualności, organizacji pracy, 
twórczej atmosfery panującej w na
szych zespołach pracowniczych. O 
tym trzeba nam wszystkim wiedzieć.

(ZP)

Klamrę spinającą stanowią 
dwie daty: 1? marca 1832 roku 
1 12 grudnia 1975 roku. Pod 
pierwszą widnieje zapis: „W 
Paryżu powstało Towarzystwo 
Demokratyczne Polskie (...)". 
Przy ostatniej, tej z 1975 roku, 
odnotowano: „Odbyło się I 
Plenum KC PZPR VII Kaden
cji (...)”.

A między tymi datami? Hi
storia narodzin, kształtowania 
się i dojrzewania polskiej kla
sy robotniczej 1 dzieje ruchu 
robotniczego w naszym kraju. 
Dzieje ukazane na tle i w po
wiązaniu z najważniejszymi 
faktami społeczno-gospodar
czej i politycznej historii Pol
ski i historii powszechnej, a 
zwłaszcza międzynarodowego 
ruchu robotniczego. Przedsta
wione w postaci kronikar
skich zapisków, rzeczowych, 
skondensowanych, podanych 
chronologicznie Informacji.

Praca „100 lat polskiego ru
chu robotniczego — kronika 
wydarzeń"* *)  bo o niej tu mowa, 
składa się z czterech części, 
które odpowiadają czterem o- 
kresom historii tego ruchu, jak 
najściślej związanego z dzie
jami narodu 1 państwa. Część 
pierwsza obejmuje okres od 
początków polskiego ruchu ro
botniczego — z uwzględnie
niem jego prekursorów — do 
końca października 1918 roku. 
Druga — poświęcona jest o- 
kresowi Polski międzywojen
nej; trzecia dotyczy lat oku
pacji hitlerowskiej, a czwar
ta — czasu odbudowy kraju ze

•) „100 lat polskiego rueha sę* 
botnlczego — kronika wydarzeń* 
pod redakcję naukową Zbigniewa 
Szczygielskiego (opracowali: esęść 
I 1 IV — Aleksander Kochański: 
część n — Zbigniew Szczygielski; 
część III — Tadeusz Rawski); 
Książka 1 Wiedza, Warszawa 1978, 
cena <0 sl.

* 26 listopada br. odbył się 
w Łodzi szachowy turniej bły
skawiczny o memoriał drs 
Horst* Podolskiego zorganizo
wany przez Filię OUPiS. Zwy
ciężył Andrzej Łuczak z Łodzi 
— uczeń Horst* Podolskiego,

• W dniach 18 1 19 listopa
da br. odbył się w Kraśniku 
trzeci przegląd międzywoje
wódzki zespołów artystycz
nych ZNP zorganizowany 
przez Filię OUPiS oraz oddzia
ły ZG ZNP 1 KOiW. W prze
glądzie zaprezentowano 20 ze
społów (recytatorskich, tea
tralnych, chóralnych. Instru
mentalnych).

• W dniach 21, 22 1 24 listo
pada br. Oddział ZG ZNP w 
Katowicach zorganizował na
rady prezesów rad zakłado
wych ZNP z woj. katowickie
go. Narady, których tematem 
były warunki pracy i życia 
pracowników oświaty, odbyły 
się w trzech rejonach: w Sie
wierzu, Sosnowcu 1 Siemiano
wicach. Należy podkreślić ak
tywne uczestnictwo przedsta
wicieli władz politycznych, ad
ministracyjnych 1 oświatowych 
miejscowości goszczących 
działaczy ZNP.

oraz Centralny Ośrodek Meto
dyczny Poradni Wychowaw- 
cao-Zawodowych. W podsumo- 
waniu wizytacji stwierdzono 
właściwą realizacją zadań pro
gramowych w większości wo
jewództw oraz dobre efekty 
pracy poradni w dtzfiedzinie 
profilaktyki wychowawczej 
wśród dzieci 1 młodzieży, pora
dnictwa zawodowego, propa
gowania kultury pedagogicz
nej oraz współpracy z insty
tucjami i organizacjami zaj
mującymi się poradnictwem.

W celu dalszego doskonale
nia pracy poradni należy je
dnak dostosować sieć i organi
zację tych placówek do zapo
trzebowania społecznego i wy
magań statutowych, ustalić 
tryb i zasady wydawania orze
czeń kwalifikacyjnych ucz
niom klas VIII grupy dyspan
seryjnej do szkół zawodowych. 
Wszystkie poradnie powinny 
ściśle przestrzegać postano
wień przepisów dotyczących o- 
rzecznictwa i kwalifikowania 
do szkodnictwa specjalnego c- 
raz zwiększać liczbę kontaktów 
pracowników poradni ze szko
łami. W br. szkolnym należy 
położyć szczególny nacisk ni 
pracę diagnostyczną i korekt 
cyjno-wyrównawrozą w kla
sach II 1 III szkól podstawo
wych.

# Kierownictwo Zarządu 
Głównego ZNP dokonało 27 
listopada br. oceny działalno
ści Filii OUPiS w Lublinie I 
współpracujących z nią od
działów ZG ZNP w Białej 
Podlaskiej, Chełmie, Lublinie i 
Zamościu.

9 28 i 29 listopada br. od
była się w Jędrzejowie i Kiel
cach narada dyrektorów filii 
OUPiS poświęcona omówieniu 
projektu nowej instrukcji or
ganizacyjno-finansowej oraz 
podsumowaniu wyników pra
cy w roku szkolnym 1977/78. 
W naradzie uczestniczył wice
prezes ZG ZNP, kol. Włady
sław WawrzynowskL

* 1 grudnia br. odbyło się 
zebranie żeglarskiego aktywu 
nauczycielskiego, na którym 
powołano Centralną Komisją 
Żeglarską ZNP. Przewodni
czącym komisji został wice
minister oświaty 1 wychowa
nia, dr Romuald Jezierski.

■© Zarząd Główny ZNP był 
współorganizatorem sesji po
pularnonaukowej na temat 
rozwoju oświaty dorosłych w 
sześćdziesięcloleclu niepodleg
łej Polski. Jeden ■ referatów, 
omawiający wkład związków 
zawodowych w rozwój oświaty

Na zaproszenie ministra 
oświaty i wychowania — Je
rzego Kuberskiego przebywała 
w naszym kraju minister o- 
śwlaty narodowej Ludowej 
Republiki Bułgarii — Draża 
Wyłczewa z towarzyszącymi o- 
sobamL

Delegacja buteanfaa prze
prowadziła szereg rozmów, in
teresując się szczególnie orga
nizacją 1 doświadczeniami pol
skiej oświaty w zakresie wy
chowania przedszkolnego, wy
chowaniem przez pracę, zaję
ciami pozalekcyjnymi oraz or
ganizacją naszych ekspery
mentów poprzedzających 
wdrażanie reformy szkolnict
wa.

Minister Draża Wyłczewa 
odwiedziła Szkołę Podstawową 
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Kol. DANUCIE CHRZCZONOWIC2
•ekretarzowl redakcji 

wyrazy głębokiego współczucia s powodu śmierci
OJCA

składają koleżanki i koledzy 
z zespołu redakcyjnego 

„Głosu Nauczycielskiego”

zniszczeń wojennych oraz bu
dowy socjalizmu. Temu ostat
niemu okresowi poświęca się 
w pracy szczególnie dużo uwa
gi.

„100 lat polskiego ruchu ro
botniczego”, to awoiste ka
lendarium, podające w chro
nologicznym porządku — rok 
po roku, miesiąc po miesią
cu — zwięzłe, encyklopedycz
ne informacje o faktach, wy
darzeniach, ludziach, podejmo
wanych przez nich działaniach, 
dokonaniach.

Niełatwo jest na 400 stro
nach książki pomieścić naj
ważniejsze nawet fakty, jeśli 
dotyczą one tak długiego ok
resu, 1 jeśli w dodatku chce 
się je ukazać na szerszym tle, 
jak to uczynili autorzy pracy. 
Czy udało im się dokonać wła
ściwej selekcji?

„Przygotowując kronikę ja- 
-ko wydawnictwo. popularno
naukowe musleliśmy — czy
tamy w przedmowie — doko
nać daleko idącego wyboru 
materiału. Szczególną trudność 
sprawiała selekcja informacji 
wykraczających poza klasowy 
■ruch robotniczy oraz takich, 
które pozornie nie mają w o- 
góle związku z ruchem robot
niczym, a jednak przesądzają 
<w dużym stopniu o jego stra
tegii i taktyce”.

Wydaje się, że z tych trud
ności udało się autorom wyjść 
w dużej mierze — choć może 
nie w 100 procentach — ob
ronną ręką. Obok bardzo 
szczegółowej faktografii, zwią

Z ŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ

pracujących, wygłosił prezes 
ZG ZNP, -dr Bolesław Grześ. 
Sesja odbyła się w Lublinie na 
terenie FSC w dniu 5 grudnia 
br.

9 Zarząd Główny ZNP od
wiedzają liczne grupy nauczy
cieli z terenu całego kraju. W 
ostatnim okresie prezes ZG 
ZNP spotkał się z prezesami 
rad zakładowych ZNP woj. el
bląskiego, wiceprezes Tadeusz 
Toczek z dyrektorami szkół 
zawodowych i młodymi nau
czycielami z Wrocławia, sekre
tarz Tadeusz Suberlak z ak
tywem związkowym woj. ka
towickiego i Stronnictwa De
mokratycznego.

O Robocze posiedzenie Ko
misji Młodej Kadry Sekcji 
Nauki ZG ZNP odbyło się 23 
listopada br. pod przewodnic
twem kol. dr. Zdzisława Lisa, 
Przedyskutowano referaty 
wchodzące w skład analizy

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
OŚWIATY 
I WYCHOWANIA

im. Christo Botewa w War
szawie oraz placówki oświato
wo-wychowawcze w Piotrko
wie Tryb. 1 w Łodzi.

Gościa bułgarscy zwledzffi 
również Centrum Zdrowia 
Dziecka.

9 1 grudnia br., odbyła się 
uroczystość wręczenia nagrody 
im. Komisji Edukacji Narodo- 

zanej i dziejami samego ruchu 
robotniczego, uznanie budzić 
musi dbałość o dostarczenie 
czytelnikowi jak najwięcej In
formacji z różnych dziedzin 
życia społeczno-gospodarczego 
1 politycznego w kraju 1 nie 
tylko w kraju. Informacji, któ
re pozwalają lepiej rozumieć 
procesy zachodzące w ruchu 
robotniczym.

Kronikę wzbogacają dane u- 
jęte w wydzielonych ramkach. 
Dotyczą one takich zjawisk, 
które nie związane są z jakąś 
konkretną datą (na przykład 
liczba Polaków w poszczegól
nych zaborach w latach 1870— 
—1910; ustawodawstwo pracy 
i ustawodawstwo socjalne pod 
zaborami; liczba strajków w 
poszczególnych zaborach 1 w 
Polsce międzywojennej; struk
tura ludności w różnych okre
sach w Polsce; Struktura za
trudnienia ■ klasy robotniczej, 
liczba bezrobotnych w posz
czególnych latach). Niektóre 
zaś dotyczą apraw, które 
chciano ukazać łącznie, kom
pleksowo (na przykład kalen
darium powstania partii ko
munistycznych w dwudziesto
leciu międzywojennym; liczba 
członków robotniczych związ
ków zawodowych w kolejnych 
latach dwudziestolecia mię
dzywojennego; egzekucje hi
tlerowskie w stolicy; akcje bo
jowe GL i AL przeciwko oku
pantowi; powstanie pierw
szych po wyzwoleniu komite
tów PPR, oświata, szkolnic
two wyższe, nakłady książek 

„Metody kształcenia kadr nau
kowych pod kątem przygoto
wania do samodzielnej 1 zbio
rowej pracy badawczej, do 
kierowania zespołami, do pra
cy dydaktyczno-wychowaw
czej”, jak również sposoby 
wykorzystania opracowanego 
przez Ogólnopolską Radę Mło
dych Pracowników Nauki 
SZSP „Raportu o warunkach 
rozwoju młodej kadry nauko
wej”.

O 1 grudnia br. odbyło się 
uroczyste posiedzenie Komisji 
Lektorów Sekcji Nauki ZG 
ZNP, na którym zostały wrę
czone Medale Komisji Eduka
cji Narodowej i Złote Odznaki 
ZNP. Na posiedzeniu podsu
mowano 25-letnią działalność 
studiów praktycznej nauki ję
zyków obcych, przedyskutowa
no aktualny stan nauczania 
Języków obcych w kontekście 
reformy oświaty oraz pian 
pracy Komisji Lektorów na 
1979 rok.

W posiedzeniu, które pro
wadzili przewodniczący Sek
cji Nauki, doc. dr Wiesław Ja- 
siobędzki i przewodnicząca 
Komisji Lektorów — mgr 
Mieczysława Krystosiak, u- 
dział wzięła sekretarz ZG ZNP, 
kol. Aniela Biernacka.

wej Państwowemu Zakładowi 
Wychowawczemu w Piotrko
wie, wiofj. lubelskie. Nagrodę 
wręczył wiceminister oświaty 
i wychowania — Bolesław Dy- 
lak, który gratulując laurea
tom wyróżnieniai, podkreślił 
duże zaangażowanie władz wo
jewódzkich w Lublinie w roz
wój szkolnictwa specjalnego, 
czego wyrazem jest zorganizo
wani e 10 nowych placówek w 
ostatnich 6 latach.

Zakład Wychowawczy w 
Piotrkowie otrzymał nagrodę 
za całokształt pracy, a szcze
gólnie za wybitne wyniki pra
cy nauczycieli i wychowawców 
zwłaszcza w klasach młod
szych, wzorową współpracę ze 
środowiskiem 1 uzyskiwanie 
dobrych efektów w działalno
ści pozalekcyjnej.

W uroczystości uczestniczy
li: kierownik Wydziału Nauki i 
Oświaty KW PZPR — Tadeusz 
Kąckl i kurator oświaty i wy
chowania w Lublinie — Euge
niusz Korolczuk.

S Zakończona ecw%a4a kon
trola funkcjonowania porad
ni wychowawczo-zawodowych 
przeprowadzana w paździemi- 
kiu i listopadzie br. przez Głó
wną Inspekcję Szkolną, De
partament Wychowania w 
■Szkole, Rodzinie i Środowisku 

w PRL). To, oczywiście, tylltę 
nieliczne przykłady wyodręb
nionych w ramach tematów — 
informacji; jest ich bardzo du« 
żó i to z najróżniejszych dzle> 
dżin.

Te walory czynią z fercw&S 
pozycję, którą nie tylko czy*  
ta się z dużym zalnteresowa*  
nlem, lecz która — jako pod
ręczny informator — stanowić 
może dla nauczycieli oanną 
pomóc w pracy dydaktyegno- 
-wychowawczej. Jej wartość 
jako podręcznej pomoey pod
noszą dwa skorowidze: osób 
i rzeczowy.

I na zakończenie jeszcze jed*  
na refleksja: książka, mimo jej 
rzeczowego, kronikarskiego 
charakteru 1 stylu — a może 
właśnie dzięki niemu? — nie 
tylko wzbogaca wiedzą, lecz 
także przemawia do wyobra
źni, angażuje emocjonalnie, 
czyni wiele spraw bliższymi. 
Zrozumialsza 1 bliższa staje się 
na przykład uogólniona praw
da o walce klasy robotniczej 
z kapitalizmem, gdy się czy
ta jak miesiąc po miesiącu na
rastała fala krwawo tłumio
nych strajków*  ileż ludzi po
niosło ofiary w tej walce. Zro
zumialsza i bliższa staje się 
trudna rola posłów komuni
stów w Polsce międzywojen
nej, po lekturze kronikar
skich zapisków o faktach usu
wania ich z sali sejmowej, wy
dawania sądom. A z kart „10© 
lat polskiego ruchu robotni
czego” przemawiają właśnie 
same takie, przybliżające pra
wdę, konkrety. Warto tę książ
kę mieć w swojej bibliotece,' 

D. CR,



Tym razem temaitem obrad pre^r- 
dlurn ZG ZNP były przede wszytst- 
Mw problemy dotyczące pracowni- 
litów s®M wyższych i instytutów na- 
ukowc-badawczych, a konkretnie 
działalność rad zakładowych w In
stytutach naukowo-badawczych I 
wyniki analizy sytuacji w odniesie
niu do pracy w warunkach szkod
liwych dla zdrowia.

Jedną z przyczyn szczególnego za
interesowania się sprawą działalno
ści rad zakładowych w instytutach 
było podpisanie w ostatnim okresie 
porozumienia o współpracy między 
Polską Akademią Nauk a Zarządem 
Głównym ZNP. Podstawą analizy 
stały się sprawozdania nadesłane z 
rad zakładowych, a także sondaże 
i rozmowy przeprowadzone w kilku
nastu instytutach.

Stwierdzono, że spośród ogólnej 
liczby 170 instytutów tylko 53 jest 
objętych działalnością ZNP; zaś na 
117 instytutów resortowych, instytu
cji centralnych — w 11 działa nasza 
organizacja.

Wiąże się to z faktem, iż pracow
nicy instytutów resortowych bardzo 
często — ze względu na sytuację 
służbową — należą do innych związ
ków zawodowych, choć w gruncie 
rzeczy bardziej czują się związani z 
nauczycielską organizacją choćby ze 
względu na istnienie w jej łonie 
Sekcji Nauki.

Niezależnie jednak od faktu, iż 
tylko w części instytutów działają 
rady zakładowe ZNP, pracownicy 
wspomnianych placówek naukowych 
zrzeszeni w naszej organizacji sta
nowią 2,4 proc, ogólnej liczby człon
ków ZNP i ich problemy nie mogą 
umykać z pola widzenia Zarządu 
Głównego. Dlatego niezmiernie waż
ne było przeprowadzenie wnikliwej 
analizy istniejącej tam sytuacji, dzia
łalności rad zakładowych, a także 
ustalenie, na które dziedziny tej 
działalności należy w najbliższym 
określę zwrócić szczególną uwagę.

Uczestniczący w obradach prezy
dium przedstawiciele Sekcji Nauki 
zwracali uwagę, że problemami, z 
którymi boryka się większość rad 
zakładowych w instytutach, są: sto
sunkowo skromny fundusz socjal
ny, niedobory mieszkaniowe pracow
ników i brak perspektyw na ich uzy
skanie, a także sprawy bhp. Ilustra
cją problemu mieszkaniowego może 
być sytuacja w Instytucie Badań Ją
drowych, gdzie na kilkadziesiąt zło
żonych i w pełni uzasadnionych 
wniosków o przydział mieszkania — 
w roku bieżącym nie uzyskano ani 
jednego lokalu.

Gros uwagi poświęciło prezydium 
sprawie dotyczącej już ogółu pra
cowników nauki to znaczy szkodli
wym dla zdrowia warunkom pracy. 
Kontrole przeprowadzone przez spo
łecznych inspektorów pracy i służ
bę bhp w 54 wyższych uczelniach i 
33 instytutach naukowo-badawczych 
wykazały, iż na 60 tys. zatrudnio
nych tam pracowników ponad 25 
tys. pracuje w bezpośredniej stycz
ności z czynnikami szkodliwymi dla 
zdrowia. Zakładami o szczególnym 
stopniu zagrożenia jest Instytut Ba
dań Jądrowych w Świerku i Insty
tut Fizyki Jądrowej w Krakowie. 
Niemniej w bardzo wielu instytu
tach uczelnianych i PAN-owskich 
sytuacja budzi również poważne oba
wy.

Porównując wyniki obecnej kon
troli z wynikami uzyskanymi w la
tach 1974-75, stwierdzono, iż w spo
rej liczbie placówek stan zagrożenia 
wyraźnie zmalał. I tak na przykład, 
jeśli chodzi o zagrożenia wywołane 
oddziaływaniem par związków rtę
ci, to przekroczenie progu bezpie
czeństwa zanotowano w sporadycz
nych przypadkach. Jedynie w Uni
wersytecie im. Adama Mickiewicza

Z ŻYCIA 
SZKOŁY
• Ostatnio Liceum ogólno

kształcącemu w Siedliszczu, w 
woj. chełmskim nadane zosta
ło imię Marszalka«« Rokossowskiego. Młodzież 
przygotowywała się wydarzenia^ poznawała życio
rys patrona, jego szlak bojowy, 
odnoszone zwycięstwa. W szko
lą zorganizowana została resja 
popularnonaukowa na temat 
polsko-radzieckiego braterstwa 
broni, a także konkurs plastybroni, a takie kom™ 
«ny, obrazujący wspólną wal-

PREZYDIUM ZG ZNP

W JAKICH
MUHKftCH

PRACUJA
w Poznaniu zła sytuacja od kilku 
lat nie ulega żadnej poprawie.

Często natomiast występuje zja
wisko zagrożenia dla zdrowia pra
cowników w wyniku narażenia na 
oddziaływanie substancji toksycz
nych i innych podobnych czynników. 
Wystarczy powiedzieć, że w wyni
ku wizytacji zarządzono natychmia
stowe przerwanie pracy w niektó
rych pracowniach krakowskiej AGH, 
w Akademii Ekonomicznej w Krako
wie, w WSP w Szczecinie i kilku in
nych.

Te ostatnie wprawdzie to przykła
dy sytuacji drastycznych, niemniej 
ogólnie występującym zjawiskiem i 
to zjawiskiem wysoce niepokojącym 
jest brak systematycznych badań do
tyczących stężenia i natężenia czyn
ników szkodliwych dla zdrowia. A 
tym samym i brak możliwości po
dejmowania doraźnych, natychmia
stowych przeciwdziałań.

Poważne zastrzeżenia budzi też — 
co podkreślano w toku dyskusji — 
sprawa dodatków za pracę w wa
runkach szkodliwych dla zdrowia. 
Bardzo często ulegają one swoistej 
„petryfikacji” i pozostają niezmien
ne, mimo iz sytuacja w dawnej pra
cowni czy zakładzie uległa znacznej 
poprawie, bądź przeciwnie — po- 
gorszeńiu, bo i to się zdarza. Pow
szechnym niemal zjawiskiem jest 
brak możliwości przyznawania do
datków pracownikom młodym, służ
bom techniczno-laboratoryjnym, mi
mo iż ich kontakt ze szkodliwymi 
czynnikami jest wielokrotnie częst
szy niż kierownika zakładu, profe
sora czy docenta.

Lekceważący nieraz stosuneK do 

Fot. CwłUw GórsSifc

kę żołntsrza polskiego >1 A- 
dziecklego. W uroczystym dniu 
szkoła otrzymała sztandar u- 
fundowany przet komitet ro
dzicielski,
• Klasę. IV 4 s Neapolu Szkół 

Ogólnokształcących w Olkuszu 
ma na swym koncie bardzo 
udany rajd. Szlak wiódł po 
ziemi elbląskiej przez Miko- 
szewc, Rybinę, Jazów®, Prze- 
zmark, Młynary, Bielicę, Pa
słęk. Młodzież wyniosła z wę
drówki dużo korzyści i bardzo 
mile wspomnienia. Zorganizo
wanie imprezy było łatwiejsze 
dzięki pomocy harcerskiego 
Klubu Turystycznego „Wędro
wiec”, działającego w Liceum 
Ogólnokształcącym w Pasłęku, 
a także dzięki serdeczności dy
rektorów szkół, którzy udzie

lali wędrowcom gościny.
Uczniowie klasy IV d 1 Ich 

wychowawczyni prosili „Głos”, 
by przekazać ich gorąco po- 
dziękowania członkom klubu 
„Wędrowiec”, ora® dyrekto
rom; Państwowego Zakładu 
Wychowawczego w Mikoeze- 
wie, Szkoły Podstawowej w 
Bielicy, Państwowego Zakładu 
Wychowawczego w Pzzezmar- 
ku. Szkoły podstawowej w 
Młynarach. Przekazujemy, b® 
bardzo popieramy przyjazne 
kontakty ułatwiające szkolną 
turystykę.
• Zespól Szkół Budowlanych 

w Legnicy może się pochwalić 
sprawnym zorganizowaniem 
pożytecznego konkursu w za
kresie bezpieczeństwa i higie
ny pracy oraz ochrony prze

spraw bezpieczeństwa i higieny pra
cy ma też bardzo groźne konsekwen
cje społeczne i wychowawcze, ze 
względu na kształtowanie podob
nych postaw wśród młodzieży. Nie
wiele bowiem znaczą wszelkie wy
kłady i prelekcje na temat bhp, je
żeli nie towarzyszy im właściwe 
traktowanie tych spraw w samej 
uczelni.

Jednym i postulatów, który po
nownie stawiano w związku z oma
wianym tematem, było utworzenie 
specjalnej opieki lekarskiej na wzór 
przemysłowej służby zdrowia. Jest 
to postulat — bumerang od niepa
miętnych czasów stawiany przez 
Sekcję Nauki i od wielu lat pozosta
jący bez echa w resorcie zdrowia. A 
przecież swego czasu w woj. wro
cławskim podjęto próbę zorganizo
wania takiej służby, a inicjatywa ta 
cieszyła się powszechnym uznaniem. 
Świadczy to, iż jest możliwe zapew
nienie pracownikom nauki właści
wej ochrony zdrowia.

Niezadowalającą — pomimo pew
nej poprawy — sytuację w zakresie 
bhp pogłębia fakt, iż w tej chwili 
nie dysponujemy nawet możliwo
ściami prawidłowej i pełnej kontroli 
stanu i stopnia zagrożenia. Wystar
czy powiedzieć, że na 300 znanych i 
określonych jako szkodliwe związ
ków chemicznych (a ilu jeszcze nie 
znamy?) tylko w stosunku do kilku
dziesięciu mamy opracowane meto
dy mierzenia stopnia wywołanego 
przez nie zagrożenia. Zaś w labora
toriach bhp praktycznie badanych 
bywa tylko kilkanaście z tych związ
ków. Tak więc i na tym odcinku ko
nieczna jest poprawa i to znaczna.

W czasie obrad prezydium, za naj
pilniejsze zadania na dziś uznano: 
doprowadzenie do pełnego i dokład
nego rozeznania się w sytuacji w 
zakresie zagrożenia zdrowia pracow
ników, ustalenie kosztów poprawy 
istniejącego stanu rzeczy, przeanali
zowanie wszystkich zarządzeń regu
lujących sprawę dodatków za pracę 
w warunkach szkodliwych dla zdro
wia, dążenie do stworzenia sieci 
uczelnianych i instytutowych labora
toriów toksykologicznych.

*
Dwa ostatnie punkty porządku 

dziennego obrad prezydium doty
czyły projektu planu pracy Zarzą
du Głównego ZNP oraz projektu 
budżetu. Oba te dokumenty, po dy
skusji i wniesieniu niewielkich po
prawek, zostały zaakceptowane.

Stwierdzono też, że plan pracy na 
1979 rok w połączeniu z planami i ich 
realizacją z dwóch poprzednich lat, 
pozwala na skonstatowanie, iż zada
nia zawarte w uchwale ostatniego 
Zjazdu Delegatów ZNP są systema
tycznie wypełniane. Pozytywnym 
zjawiskiem jest również dużo lep
sza i sprawniejsza praca rad zakła
dowych ZNP, co znalazło swój wy
raz między innymi w terminowym i 
bardzo rzetelnym opracowaniu przez 
wszystkie rady planów i budżetów 
na rok przyszły.

(KR)

ŚWIAT

DLA LEPSZEJ WSPÓŁPRACY 
I ZROZUMIENIA

ciwpożarowej. W konkursie 
uczestniczyło 508 uczniów Za
sadniczej Szkoły Budowlanej. 
Jak wiadomo, ich wyczulenie 
na przestrzeganie przepisów 
bhp ma wielkie znaczenie na 
teraz 1 — w przyszłej pracy.

W finałowej grupie konkur
sowej znalazło się dziesięciu 
doskonale przygotowanych u- 
cznlów. Trzej zwycięzcy, ą 
także wszyscy uczestnicy fi
nałów otrzymali nagrody rze
czowe o łącznej wartości oko
ło 7 tys. złotych oraz książki. 
Fundatorami nagród byli: Ku
ratorium Oświaty 1 Wycho
wania w Legnicy, Zarząd Wo- 
Jewódizki Ochotniczych Straży 
pożarnych w Legnicy oraz 
Warsztaty Szkolne Zespołu 
Szkół Budowlanych.

W ostatnich dniach listopada zakończy
ła się sesja Konferencji Generalnej 
UNESCO — po przeszło miesięcznych o- 
bradach w Paryżu. Prasa światowa poświę
cała sporo uwagi przebiegowi sesji, jak 
również przyjętym dokumentom, miało to 
bowiem miejsce w szczególnych okolicz
nościach.

Po pierwsze była to jubileuszowa dwM- 
dziesta sesja tej organizacji, tak znaczą
cej w życiu międzynarodowym. Przypom- 
nijmy.

Organizacja Narodów Zjednoczonych do 
Spraw Oświaty, Nauki i Kultury UNESCO (od 
angielskiej nazwy United Nations Educational, 
Scientific and Cultural Organlzation) założona 
w Paryżu w 1916 roku przez 44 państwa (w tym 
również przez Polskę) ma za zadanie popierać 
wzajemne poznawanie się narodów, inicjować 
i koordynować współpracę oświatową, naukową 
t kulturalną. Najwyższy organ UNESCO — Kon
ferencja Generalna — zbiera się co dwa lata 
I z udziałem przedstawicieli obecnie Już 14S 
państw członkowskich ustala kierunki i zasady • 
realizacji podstawowych zadań organizacji.

Na ostatniej, jubileuszowej sesji przed
miotem obrad była m. in. rola UNESCO 
w kształtowaniu opinii publicznej sprzy
jającej zakończeniu wyścigu zbrojeń I 
przejściu do etapu rozbrojenia oraz prze
ciwstawianiu się przejawom wszelkich 
form rasizmu i dyskryminacji rasowej.

W tych sprawach — jak podkreśla się 
w komentarzach — zostały przyjęte dekla
racje, i co więcej — jednomyślnie, który 
to fakt upoważnia do stwierdzenia, że kon
ferencja zakończyła się poważnym sukce
sem.

Już owa jednomyślność jest godna za
uważenia. Rzecznik UNESCO Leon Davico 
stwierdził, że „była to najbardziej zado
walająca konferencja oraz że jeszcze kil
ka lat temu wydawało się rzeczą niemo
żliwą, aby deklaracje w tych dwóch po
wyższych kwestiach mogły uzyskać kiedy
kolwiek powszechne poparcie”. Poważniej
sze znaczenie dla współczesnego świata ma 
jednak sama treść deklaracji, której za
sady przyjęli przedstawiciele wszystkich 
146 państw członkowskich.

Deklaracja na temat środków masowej 
informacji wzywa do swobodnego przepły
wu informacji, ale najistotniejsze jest to, 
źe wskazuje na konieczność wkładu środ
ków masowej informacji w dzieło utrwa
lenia pokoju i międzynarodowego zrozu
mienia, w rozwój praw człowieka i prze
ciwstawianie się wszelkim formom rasiz
mu oraz podżegania do wojny.

Już w rezolucji poprzedzającej przyjęcie de- 
klarncl’. a zgłoszonej przez kraje socjalistycz
ne, podkreślone zostało, że jednym z najbar
dziej niecierpiących zwłoki zadań dnia dzisiej- 
sze-0 fest zakończenie wyścigu zbrojeń i dą
żenie do ostatecznego powszechnego / całko
witego rozbrojenia. Fakt jednomyślnego przy- 
iecia takich stwierdzeń oznacza zrozumienie 
wagi owych głównych problemów naszej epo
ki, ale jednocześnie przywodzi refleksję, z*  
pod naciskiem i presja państw wspólnoty so
cjalistycznej coraz trndmej uchylać się od do
brej woli w sprawach dla świata najwazmej- 
izycłi*  jrPaństwa socjalistyczne tydzień wcześ
niej wystąpiły w Deklaracji Państw-Stron

■ Układu Warszawskiego z nowym pakie
tem inicjatyw i propozycji w sprawie roz
wiązywania podstawowych problemów 
naszego świata, zaapelowały do wszystkich 
państw i narodów o współudział w roz
wiązywaniu tych problemów — i nie spo
sób zaprzeczyć najbardziej humanitarnym 
intencjom tego dokumentu. Ta świadomość 
jest coraz powszechniejsza wśród różnych 
ludów, które wywierają i będą, wywierać 
coraz większy nacisk na rządy, jeśli chcia- 
łyby one zapędzić świat w ślepy zaułek, 
powodować eskalację zbrojeń, ryzyko to
talnej zagłady. Zgodnie z deklaracją 
UNESCO ważną rolę w uświadamianiu tej 
prawdy światowej społeczności mają do o*  
degrania środki masowej informacji.

Druga deklaracja wyraża potępienie dła 
wszelkich form rasizmu i dyskryminacji 
rasowej z polityką apartheidu włącznie. 
Jest to również wyraz roli i znaczenia po
stępowych prądów w dzisiejszym świecie. 
Dyrektor generalny UNESCO, Amadu Ma- 
htar M’Bow, wyrażając zadowolenie & 
przyjęcia deklaracji, stwierdził, że: „po raz 
pierwszy w systemie ONZ społeczność 
światowa otrzymała dokument będący re
alnym i etycznym zaangażowaniem się w 
kwestii wszystkich aspektów problemu 
rasowego”. ' ,

Deklaracja głosi, że każdy, kto w dziedzi
nie wychowania, nauki i kultury czuje się po
krzywdzony z powodu rasistowskich uprzedzeń, 
może wnieSć skargę do odpowiednich organi
zacji NZ, tzn. zaskarżyć fakty naruszania praw 
człowieka. Takie potępienie wszelkich form dy
skryminacji — jak podkreślają obserwatorzy — 
ma szczególne znaczenie dla krajów afrykań
skich. Ale nie sposób nie zwrócić uwagi i na 
szerszy aspekt. W deklaracji mówi się bowiem, 
żc wszelka forma dyskryminacji rasowej jest 
przestępstwem przeciwko godności ludzkiej, któ
ro może poważnie zagrozić pokojowi i 
dzynarodowemu bezpieczeństwu oraz ze każda 
forma dyskryminacji rasowej, stosowana prze® 
jakiekolwiek państwo, Jest naruszeniem pra
wa międzynarodowego.

Kolejna konferencja UNESCO odbędą© 
się w 1980 r. w Belgradzie. Można snuć 
przypuszczenia, że wśród tematów obrad 
żywo będą dyskutowane zwłaszcza proble
my krajów rozwijających się. „„„„

WIESŁAW KODYM
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płynie
I jui trudno wyobrazić sobie krajobraz Płocka bez nowoczesnych gmachów przy 
ul. Lukasiewicza
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(Ciąg dalszy m rtr. 1)

Pierwszym, który zauważy! 
„zbitkę” tych obopólnych proble
mów i potrafił wyciągnąć z tego 
konstruktywny wniosek, był prof. 
dr Edward Kowalczyk, ówczesny 
rektor Politechniki, a obecny mi
nister łączności. On też był ini
cjatorem powołania w Płocku Fi
lii Politechniki Warszawskiej. 
Idea ta urzeczywistniona została 
decyzją resortu, na mocy której 
w 1967 roku utworzono w Pło
cku Oddział Inżynierii Budowla
nej z liczbą 60 studentów.
1 — Dlaczego inżynierii? Tu, w 
stolicy polskiej petrochemii?

— Bo przede wszystkim trzeba 
było budować — wyjaśnia doc. 
Adasiewicz. Wielkie firmy bu
dowlane, jak Petrobudowa, Izo- 
kor-Instal, Płocki Kombinat Bu
dowlany, Instal, potrzebowały lu
dzi. I w zdobyciu tego rodzaju fa
chowców były zainteresowane 
najbardziej. Że zaś od samego po
czątku jednym z podstawowych 
zadań Filii była służba dla gospo
darki, więc...

Kolejne etapy — to Oddział 
Mechaniczno-Technologiczny, u- 
uruchomiony w 1968 roku i Od
dział Chemii — w 1970 ro
ku. A zatem zgodnie z kolejno
ścią potrzeb rosnącego z dnia na 
dzień przemysłu.

Rosło miasto, rósł przemysł — 
rosła i uczelnia. Tempo rozwoju 
gospodarki dyktowało tempo i ro
dzaj modelu kształcenia. Wiec 
najpierw tylko trzyletnie studia 
inżynierskie. Ale już w 1973 roku 
okazało się to za mało. Trzeba 
było podnieść poprzeczkę. Wiec 
pełne jednolite studia magister
skie, a ponadto studia inżynie
ryjne już w trybie zaocznym i za
oczne 2-letnie uzupełniające stu
dia magisterskie.

Wreszcie, w 1977 roku istnieją
ce początkowo oddziały prze
kształcono w instytuty, co było 
namacalnym dowodem wzrostu 
rangi tej pierwotnie tak skrom
nie pomyślanej placówki.

O prorektorze Politechniki 
Warszawskiej do Spraw Filii w 
Płocku, doc. dr. Andrzeju Bukow
skim panuje opinia, że jest to je
den z tych, których „rozsada” 
energia. I może owemu łutowi 
szczęścia, które sprzyja miastu 
nad Wisłą i które sprawiło, że 
tamtędy właśnie popłynęła ropo
dajna rzeka — przypisać należy 
decyzję młodego, obiecującego 
naukowca z Warszawskiej Poli
techniki, energicznego prezesa ra
dy zakładowej, zrezygnowania z 
wizji spokojnej kariery w macie
rzystej uczelni na rzecz pionier
skiej pracy w płockim ekspery
mencie. Fakt faktem, że decyzja 
taka zapadła i że ów „gejzer ener
gii” nadał zastygającej nieco w 
swym pierwotnym kształcie pla
cówce nowego przyspieszenia. 
Można by powiedzieć, że włączył 
„drugi bieg”. Zresztą nie on jeden.

NAUCZYCIELE I STUDENCI

— Widzi pani — wspomina doc. 
Adasiewicz — tu, do Filii przy
chodzili pracownicy dwojakiego 
rodzaju. Byli tacy, którym w ma
cierzystej uczelni groziło „wyro- 
towanie”, którzy nie zdążyli z do
ktoratem czy habilitacją, a termin 
rotacji zbliżał się miliowymi kro-

kami. Przejście do Płocka odsu
wało groźbę na pewien czas. Zbyt 
wielkie tu były braki kadrowe, 
aby rygorystycznie przestrzegać 
terminów. Ale była i druga gru
pa; tacy, którym w warszawskiej 
uczelni było za ciasno. Tu otwie
rała się szansa. I co ciekawe, ci 
właśnie pozostali. Z tej pierw
szej grupy wielu się wykruszyło.

To brzmi romantycznie, ale i 
może sugerować, że /od samego 
początku nie brakowało chętnych 
do pracy w płockiej placówce. 
Tymczasem rzeczywistość pierw
szych dni nie była taka łatwa. 
Kadra w znakomitej większości 
składała się z pracowników PW 
dojeżdżających na wykłady i 
ćwiczenia, a także z wybitnych 
reprezentantów miejscowego 
przemysłu.

Na stałe naukowcy ściągać tu' 
zaczęli, gdy placówka nabrała 
rozmachu, gdy już jej byt zo
stał ugruntowany. Wtedy też nie
którzy specjaliści z przemysłu 
przekwalikowali się na pracow
ników naukowych, zdobywając 
doktoraty.j habilitacje. Obok zdo

bytej wiedzy teoretycznej wno
sili rozumienie specyficznych po
trzeb gospodarki, praktyczną zna
jomość jej funkcjonowania, a 
także przekonanie, że prioryteto
wym zadaniem takiej, jak pło
cka, placówki jest udzielenie od
powiedzi na konkretne pytanie 
stawiane przez przemysł.

Anno Domini 1978 płocka uczel
nia kształci około 1170 studen
tów na studiach dziennych i po
nad 450 na studiach zaocznych 
obu typów. Łączna liczba pracow
ników wynosi 520, w tym nauko
wo-dydaktycznych ponad 200. 
Spośród nich 30 jest samodziel
nymi pracownikami nauki, zaś 
około 50 legitymuje się stopniem 
doktora. Od momentu utworzenia 
Filii przeprowadzono ponad 30 
przewodów doktorskich, a w bie
żącym roku uroczyście obchodzo
no wręczenie dyplomu tysięczne
mu absolwentowi.

Tyle — z punktu widzenia sta
tystyki. Ale statystyka nie obra
zuje w pełni ani dorobku placów
ki, ani przemian, jakie się w niej 
dokonują. / ■ ; '
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Przed miastem otwarła się wielka szansa — nafta! Zdjęcia: CAF

— W tym roku Filia po raz 
pierwszy wykonała plan rekruta
cji we własnym zakresie i to w 
lipcowym terminie. Nie czekaliś- 
śrny na kandydatów skierowa
nych przez Politechnikę — mówi 
zastępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KW PZPR, Wie
sław Paszkiewicz.

— Czy to dobrze, czy źle? Bo 
skoro Filia w założeniu miała od
ciążać Politechnikę, uzupełniać 
jej możliwości rekrutacyjne?

— Przecież odciąża; można za
łożyć, że ta cała młodzież, która 
przyszła do Płocka, szturmowała
by Warszawę. Mnie tu chodzi jed
nak o co innego, o rosnącą ran
gę Filii. I nie tylko. Rzecz w tym, 
że spełnia ona jeszcze jedną, nie
zwykle istotną funkcję. Jest mag
nesem ściągającym kadrę do wo
jewództwa. Bo proszę porównać 
takie na przykład dane. Spośród 
blisko dwóch tysięcy studentów 
około 75 proc, pochodzi z Mazow
sza, z czego około 60 proc, z wo
jewództwa płockiego i 40 proc, z 
samego Płocka. 'Natomiast jeśli 
chodzi o absolwentów, to rok
rocznie około 90 proc, pozostaje 
na terenie Mazowsza, w czym po
nad 75 proc, w Płocku i woje
wództwie. Mówiąc inaczej, każ
dego roku pewna grupa „przyby
szów” z różnych regionów kraju 
pozostaje i pracuje u nas. Przy 
potrzebach kadrowych naszego 
przemysłu to się liczy.

A zatem pierwsze zadanie: 
kształcenie kadry dla gospodarki 
regionu Płocka placówka spełnia 
z nadwyżką. Czy to już wszy
stko?

MY — WAM; WY — NAM

Tak można by scharakteryzo
wać stosunki między wojewódz
twem a Filią. Więc najpierw mia
sto — uczelni.

Doc. Henryk Adasiewicz: Jut w 
momencie tworzenia Filii miej
scowe zakłady przemysłowe — 
jak Petrochemia czy Fabryka 
Maszyn Żniwnych — pomogły 
nam w „rozruchu”. Prawdę mó
wiąc, bez ich współdziałania tru
dno byłoby w ogóle urzeczywist
nić całą tę koncepcję. Odstąpio
no nam lokale 1 laboratoria za
kładowe, skierowano do nas ka
drę technlczno-laboratoryjną, 
najlepsi specjaliści podjęli się 
prowadzenia niektórych zajęć. 
Dla przykładu: warunkiem sine 
qua non powołania Instytutu 
Chemii było wyposażenie pawi
lonu laboratoryjnego przez Ośro
dek Badawczo-Rozwojowy Pe
trochemii. To wyposażenie służy 
nam do dziś. Zresztą db dziś, mi
mo że nasz stan posiadania znacz
nie się zwiększył, korzystamy z 
bazy laboratoryjnej tutejszych 
zakładów pracy. A część procesu 
dydaktycznego przenieśliśmy do 
zakładów przemysłowych.

Tow. Wiesław Paszkiewicz: 
wszystko, co uczelniane, ma u nas 
priorytet. Najpierw oddaliśmy Fi
lii jeden z gmachów szkolnych, 
potem zbudowaliśmy dla uczelni 
nowoczesny kompleks budynków 
przy ulicy Łukasiewicza. W toku 
— budowa akademika. Tu 
wprawdzie nastąpił pewien 
przestój, ale pod naporem potrzeb 
mieszkaniowych nie sposób było 
tego uniknąć. Ostatecznie to nie 
bagatela, jeśli ludność miasta 
wzrasta prawie trzykrotnie w cią
gu dwudziestu lat. Teraz jednak 
dla akademika zapaliliśmy sielo-

ne światło. I to jaskrawe. Podob
nie jak dla stołówek studenckich.

A uczelnia — miastu i woje
wództwu?

Najpierw fakty. Filia zawarła 
dwustronne umowy o współpra
cy z takimi przedsiębiorstwami 
jak: Petrochemia, - Fabryka Ma
szyn Żniwnych, „Mosty Płockie”, 
„Mostostal” i „Izokor-Instal”, 
Płocka Stocznia Rzeczna. Ponad
to zawarto umowy z szeregiem 
przedsiębiorstw w województwie. 
Albo globalne, to znaczy, doty
czące całej uczelni, albo między 
przedsiębiorstwem a poszczegól
nymi instytutami, jak na przy
kład między żychlińskim „Emi- 
tem” a Instytutem Mechaniki.

O co w tych umowach chodzi? 
Ano przede wszystkim o klau
zulę uprzywilejowania dla kie
runków badań szczególnie przy
datnych dla danego zakładu pra
cy.

Właśnie w wyniku owych 
umów w planie pracy badawczej 
uczelni znajdują się takie tematy 
jąk:,: „sprawa powłok lakierowych 
i wygłuszeń dla kombajnu „Bi
zon” lub problemy związane x 
wykorzystaniem odpadów dla 
mas głuszących i asfalttu. I wiele, 
wiele innych.

W ramach tychże umów uczel
nia wykonuje projekty i eksper
tyzy budowlane, rozwiązuje kon
kretne problemy powstające w 
toku produkcji. W zamian za to 
ma dostęp do zakładów pracy, ba
zę do przeprowadzania ćziczeń 
praktycznych ze studentami, u- 
możliwia kształcącej się młodzie
ży codzienną niemal konfronta
cję teorii z praktyką. We wskaź
nikach wymiernych „przerób” w 
zakresie prac badawczo-rozwojo
wych dla gospodarki wyniósł, w 
samym tylko roku ubiegłym, po
nad 20 min złotych.

Na tym jednak więzi nauki s 
gospodarką nie kończą się. Co 
jeszcze? Zysk dla uczelni — to 
możliwość włączenia studentów 
[do rozwiązywania konkretnych 
problemów badawczych; ^stosun
kowo większe niż gdzie Indziej 
możliwości wdrożeniowe dla 
opracowanych w uczelni innowa
cji i projektów; bezpośrednia 
kontrola nad przebiegiem wdro
żenia.

Takie kontakty na co dzień nie 
pozostają bez wpływu 1 na mło
dzież, na tematy prac dyplomo
wych i magisterskich, na per
spektywy zatrudnienia -zgodnie z 
wybranym kierunkiem 1 specjal
nością.

Przykład? W tegorocznym kon
kursie, prowadzonym pod auspi
cjami prezydenta miasta, a zaty
tułowanym „Dyplom dla Płocka”, 
około 30 prac dyplomowych stu
dentów Filii zostało zakwalifiko
wanych do ostatniego etapu ze 
względu na bezpośrednie powią
zanie tematu z gospodarką Pło
cka. Co więcej wszystkie nagro
dzone 1 wyróżnione prace zosta
ły skierowane do wdrożenia.

I tak praca mgr inż. M. Kra
jewskiej i mgra inż. J. Kraw
czyka zatytułowana „Projekt mo
dernizacji oddziału produkcji be
tonów w Petrobudowie”, która 
zdobyła I nagrodę, jest w chwi
li obecnej realizowana, zaś jej au
torzy biorą czynny udział we 
wdrożeniu, ale już jako pracow
nicy Petrobudowy, gdzie natych
miast zostali zatrudnieni.

Podobny finał znalazła praca 
wyróżniona II nagrodą. I w tym 
przypadku absolwentka Filii, mgr

toż. B. Pawłowska jest już pra
cownicą Fabryki Maszyn Żniw
nych.

Ilu to pracowników nauki, i to 
pracowników o dużym stażu z 
uczelni o wysokiej i ustalonej re
nomie, tylko marzyć może o sy
tuacji, w której dane im by
ło to, co tym świeżo upieczonym 
absowentom udało się bez kłopo
tów: pilotowanie wdrożenia wła
snego projektu?

Tow. Wiesław Paszkiewicz, nim 
przeszedł do pracy w komitecie, 
był nauczycielem i ostatnio wice
kuratorem. „Odchylenie” za
wodowe sprawia, że mówiąc o ko
rzyściach, jakie miasto czerpie z 
uczelni, nie może pominąć spraw 
oświaty.

— Tych korzyści jest niemało. 
Przede wszystkim wszyscy nasi 
maturzyści, wybierający studia 
techniczne, są przyjmowani. Po 
drugie Filia, która dysponuje stu
diem dydaktycznej tv, przygoto
wuje dla szkół — zgodnie z pro
gramem i propozycjami nauczy
cieli — filmy dydaktyczne. No, 
już nawet nie mówię o takich 
kontaktach na co dzień jak po
móc w doskonaleniu nauczycieli 
przedmiotów ścisłych, pomoc w 
prowadzeniu kółek zaintereso
wań, w przygotowaniu uczniów 
do studiów wyższych.

Widzi Pani, w takim mieście, 
Jak nasze uczelnia jest „na wido
ku”. Tu po prostu żaden z pra
cowników nie jest anonimowy, 
żadnemu nie udaje się, choćby 
nawet chciał, „wymknąć się” spo
łecznym obowiązkom.

GDZIE DROGI SIĘ 
ROZCHODZĄ...

No, bo nie wszystko jest takie 
różowe i nie zawsze interesy Fi
lii tak zbiegają się z interesami 
przemysłu.

Jeśli chodzi o pracowników na
uki, to owe drogi rozchodzą się 
w punkcie, gdzie badania roz
dzielają się na stosowane i pod
stawowe. Zrozumiałe, że naukow
cy płoccy, jak wszyscy naukow
cy, mają ambicję robienia czegpś 
więcej ponad spełnienie zamó- 
mówień przemysłu, zostawienia 
po sobie dorobku naukowego o 
znacznie większym ciężarze ga
tunkowym niż lakier takiej czy 
innej jakości, czy usprawnienie 
procesu produkcyjnego jakiegoś 
działu przemysłu.

Tymczasem zalew prac „na za
mówienie”, mnogość zobowiązań 
wynikających z umów, wreszcie 
pełnienie usługowej funkcji w 
stosunku do gospodarki niewie
le pozostawia czasu na zajęcie się 
nauką czystą. '

Stąd nutka goryczy dająca się 
słyszeć w rozmowach, stąd owe 
sarkastyczne oceny pracy nauko
wej — mierzonej w kategoriach 
„usług dla ludności”. Stąd tu mo
że jeszcze jaskrawiej, niż gSzie 
indziej, ujawnia się stary dyle
mat: co powinno mieć priorytet 
— nauka czysta, o niewymiernej 
przydatności na dziś, czy nauka 
służąca bieżącym potrzebom go
spodarki.

A przemysł?

W komitecie wojewódzkim mó
wią mi: Filia ma tylko trzy in
stytuty, stąd nie na wszystkie py
tania stawiane przez przemysł 
może odpowiedzieć. Na przykład 
taki chociażby Izokor-Instal wi
działby rozwiązywanie swoich 
problemów produkcyjnych bar
dziej kompleksowo. Chce wie
dzieć nie tylko, jakie, farby 
kłaść, ale, jak je kłaść, na 
zimno? na gorąco? Tymczasem 
Filia może odpowiedzieć tylko 
na pierwsze pytanie; odpowiedzi 
na drugie musi się szukać gdzie 
indziej. To, oczywiście, uproszcze
nie, ale faktem jest, że jeśli za
kład przedstawia jakiś komplek
sowy problem do rozwiązania Po
litechnice Warszawskiej, to otrzy
muje pełną odpowiedź i nic go nie 
obchodzi, ile instytutów 1 jakie
go rodzaju specjalności brały 
udział w jego opracowaniu. W 
kontaktach z Filią zagadnienia 
trzeba kawałkować. Ustalać, na 
które pytania można uzyskać od
powiedź tu, w Płocku, a z któ
rymi trzeba jechać do Warsza
wy. Chociaż, co prawda, Filia nie
słychanie ułatwia nam te kontak
ty z Warszawą. I to też jest zysk.

Otóż to; mimo owego lekkiego 
osadu goryczy, czy niepełnej sa
tysfakcji z jednej i z drugiej stro
ny, nie zmienia to faktu, że owa 
wzorcowa nieomal symbioza nau
ki z gospodarką przynosi realne l 

^wysoko oceniane efekty, że w 
Płocku już nie bardzo mogą so
bie wyobrazić, co by było, gdyby 
w krajobrazie miasta zabrakło 
pięknych gmachów z ulicy Łuka
siewicza.

KRYSTYNA ROGALSKA

NAUCZYCIELSKI 
UCH LITERACKI

Ruch ten ma bogate tradycje. W o- 
kresie dwudziestolecia międzywojenne
go poważną rolę w literaturze odgry
wali tacy nauczyciele, jak Julian Przy
boś, Mieczysław Jastrun, Bruno Schultz, 
Gustaw Morcinek, Wanda Wasilewska. 
Obecnie ponad 30 proc. członków 
Związku Literatów Polskich wywodzi 
się spośród nauczycielstwa. Wśród nich 
znajdują się znani twórcy, jak na przy
kład Stefan Gołębiowski, Urszula Ko
zioł, Bogusław Żurakowski, Leszek Ba- 
kuła, Niikos Chaczinikolau, Ewa Najwer, 
Adolf Momot, Emil Biela i cała pleja
da innych, nie mniej zasłużonych dla 
kultury polskiej nazwisk.

W środowiskach nauczycielskich —■ 
poza twórcami powszechnie znanymi we 
współczesnej literaturze polskiej — u- 
prawia twórczość literacką co najmniej 
kilkuset członków ZNP. Wielu z nich 
ma znaczny dorobek w postaci samo
dzielnych pozycji książkowych lub u- 
tworów drukowanych w wydawnic
twach zbiorowych 1 na łamach czaso
pism.

W większości przypadków Judzie cl, 
rozproszeni po całym kraju, z dala od 
większych ośrodków kultury, od środo
wisk artystyczno-literackich, nie mają 
możliwości pogłębiania swych zamiło
wań, poszerzania wiedzy z zakresu lite# 
ratury i doskonalenia warsztatu pisar
skiego. Właśnie z myślą o nich Zarząd 
Główny ZNP opracował założenia pro
gramowo-organizacyjne ruchu literac
kiego nauczycieli, a następnie powoła! 
na przełomie 1966/67 roku Centralny 
Klub Literacki ZNP jako organ Wetu
jący, doradczy i wykonawczy ZG ZNP 
w sprawach związanych z podejmowa
niem przez nauczycieli twórczości lite
rackiej i rozwijaniem czytelnictwa 
wśród ogółu członków ZNP.

O celowości podjętej inicjatyw^ 
świadczy fakt, że w ślad za Klubem 
Centralnym powstało już 14 między
wojewódzkich Klubów Literackich 
ZNP, zrzeszających ponad 500 nauczy? 
cieli. Bezpośrednią opiekę nad nim 
sprawują filie Ośrodka Usług Pedago
gicznych i Socjalnych: w Białymstoku, 
Gdańsku, Katowicach, Kielcach, Kosza
linie, Krakowie, Lublinie, Łodzi, Opolu, 
Poznaniu, Rzeszowie, Szczecinie, War
szawie, Wrocławiu.

Do najważniejszych kierunków dz’a- 
łania ZNP w tej dziedzinie należy do

skonalenie merytoryczne członków Klu
bów Literackich na kursach wakacyj
nych i seminariach śródrocznych. Ma 
ono na celu zapoznawanie z aktualny
mi problemami społeczno-politycznymi, 
gospodarczymi i kulturalno-artystycz
nymi w kraju i na świecie, poszerzenie 
i pogłębienie wiadomości z zakresu li
teratury i warsztatu pisarskiego, inspi
rowanie i programowanie pracy tere
nowych klubów, umożliwienie uczes
tnictwa w imprezach kulturalno-arty
stycznych i krajoznawczych.

Kolejnym ważnym zadaniem ogniw 
związkowych i klubów jest inspiracja 
i zachęcanie nauczycieli-literatów do 
podejmowania w twórczości ważnej, 
zaangażowanej tematyki. Służą temu 
konkursy literackie, seminaria wyjazdo
we i plenery wędrowne. Dotychczas na 
szczeblu centralnym były zorganizowa
ne między innymi takie imprezy, Jak 
wycieczka „Szlakiem Lenina” do ZSRR; 
dwa plenery wędrowne pod hasłem: 
„Szlakiem bojowym I Armii WP” w 
1970 roku oraz „Szlakiem bojowym II 
Armii WP” w 1971 roku; konkurs li
teracki z okazji 100 rocznicy urodzin 
W.I. Ix?nina; dwa konkursy w ramach 
Festiwalu Kulturalnego Związków Za
wodowych pod hasłem: „Moje spotka
nie z Polską współczesną” (literacki) o- 
raz „Książka, którą szczególnie cenię” 
(na recenzję); konkurs z okazji 35 rocz
nicy powstania LWP pod hasłem: „Woj
sko Polskie w służbie narodu".

Na rok 1979 przygotowany został 
konkurs literacki pod hasłem: „Moja 
droga do awansu społecznego w 35-le- 
ciu PRL”. Własne konkursy publicy- 
styczno-Iiteraekie ogłaszały też tereno
we kluby: białostocki, gdański, łódzki, 
opolski, rzeszowski, wrocławski. 
Wszystkie te inicjatywy owocują utwo
rami poetyckimi, prozatorskimi i publi
cystycznymi.

Ważnym kierunkiem działalności Jest 
również upowszechnianie dorobku pi
sarskiego nauczycieli Służy temu uka
zujący się w „Głosie” od 1968 roku 
„Literacki Głos Nauczycielski", który 
stał się w praktyce trybuną pedagogów 
piszących, przyczyniając się do ożywie
nia oraz integracji nauczycielskiego ru
chu literackiego. „Literacki Głos Na
uczycielski” wychodzi sześć razy w ro
ku (ukazały się już 62 wkładki); umożli

jażaC kadry
TŁYCH ROLNIKÓW

To problem numer jeden naszej go
spodarki narodowej, to problem numer 
jeden naszego kształcenia zawodowego. 
Jest to również zagadnienie żywo ob
chodzące Związek Nauczycielstwa Pol
skiego. 4 grudnia bieżącego roku na 
wspólnym posiedzeniu dwie sekcje Za
rządu Głównego ZNP: Oświaty Doro
słych oraz Szkolnictwa Rolniczego obra
dowały nad tematem: kierunki i moż
liwości podnoszenia poziomu wykształ
cenia rolników. Obrady prowadzili: 
przewodniczący Sekcji Oświaty Doro
słych doc. dr Mieczysław Marczuk oraz 
Sekcji Szkolnictwa Rolniczego, dr Ed
ward Gajda. Zarząd Główny reprezen
tował kierownik Wydziału Pedagogicz
nego, Stanisław Grześniak. Wprowa
dzeniem do dyskusji był referat wice
dyrektora Departamentu Nauki i Oświa
ty Rolnej Ministerstwa Rolnictwa, Ma
riana Dobkowicza.

Jak wiadomo, nasze plany gospodar
cze zakładają, że do 1980 roku produk
cja rolna powinna wzrosnąć o 16—19 
proc. Realizacja tego założenia w zasad
niczej mierze zależy od tego, jakimi 
kwalifikacjami zawodowymi będą się 
legitymować pracownicy już zatrudnie
ni w rolnictwie 1 ci, którzy dopiero po- 
dejmą pracę. Stan obecny nie jest dob
ry, bowiem rolnictwo jest działem go
spodarki, w którym pracownicy mają 
najniższe kwalifikacje.

Alarmujące dane statystyczne z 1974 
roku wykazywały, że ponad 40 proc, 
rolników zawodowo czynnych nie mia
ło pełnego wykształcenia podstawowe
go, przy czym — jak obliczono — oko
ło 700 tys. z nich nie przekroczyło 45 
roku życia. Niepokojące było również to, 
że tylko jedna czwarta młodych rol
ników, do 25 roku życia, miała wy
kształcenie ponadpodstawowe.

Wraz z postępem technicznym, x 
wkraczaniem mechanizacji na wieś 
zmniejszać się będzie liczba zatrudnio
nych w rolnictwie. Ale też wzrastać mu
szą ich kwalifikacje i przygotowanie za
wodowe. XI Plenum KC PZPR uznało 
problem kształcenia — w szkolnych i w 
nieszkolnych formach — wysoko wy
kwalifikowanych kadr dla rolnictwa za 
pierwszoplanowy.

Jak ogromne zadania czekają nas w 
tej dziedzinie, określił długofalowy pro
gram rządowy. Otóż do 1990 roku 300— 
400 tys. pracowników rolnictwa powin
no uzyskać kwalifikacje techników, a 
1,1—1,5 min przygotowanie na poziomie 
wykwalifikowanego robotnika. Prak
tycznie oznacza to, że do 1980 roku nale
ży podwoić rekrutację do szkół dla mło
dzieży i trzykrotnie zwiększyć rozmiary 
kształcenia pracujących.

Te zadania są Już w toku realizacji. 
Rozszerzono sieć szkół rolniczych, wy
korzystano bazę gminnych szkół, lice
ów ogólnokształcących i szkół zawodo
wych zarówno dla młodzieży, która zdo
bywa zawód rolnika, jak i już pracują
cej. Dużą pomocą jest Telewizyjne 
Technikum Rolnicze.

Ale przecież nie tylko o liczbą 
kształcących się chodzi. Niepotrzebne 
nam jest mnożenie świadectw i dyplo
mów, za którymi nie kryją się auten
tyczne kwalifikacje, autentyczna wie
dza. Przede wszystkim chodzi o jakość 
kształcenia. Właśnie o tym szczególnie 
wiele mówiono w czasie obrad sekcji, 
a, niestety, trzeba stwierdzić, że poziom 
przygotowania absolwentów uległ obni
żeniu. Przyczyny tego stanu rzeczy: 
nadmierna liczebność zespołów klaso
wych, co pociąga za sobą ograniczenie 
godzin ćwiczeń praktycznych, nienadą
żanie z budową i rozbudową obiektów 
szkolnych i zaplecza, niewystarczająca

wia on również wielu nauczycielom 
przekroczenie progu debiutu literackie
go. Dzięki niemu poszczególne kluby 
mają możność prezentowania twojego 
dorobku twórczego.

Dalszym krokiem, zmierzającym do 
upowszechnienia twórczego dorobku na
uczycieli, było wydanie w 1970 roku 
„Almanachu Klubów Literackich ZNP”. 
Wydawnictwo to, pozytywnie przyjęto 
w środowisku literackim, stało się do
kumentem konkretnych osiągnięć 
twórczych nauczycieli.

W ślad za inicjatywami wydawniczy
mi na szczeblu centralnym zaczęły się 
coraz częściej ukazywać publikacje u- 
tworów nauczycieli w terenie: kluby 
nawiązują współpracę z pismami regio
nalnymi, które udostępniają swoje ła
my dla twórczości nauczycielskiej. Z 
twórczości tej coraz częściej korzystają 
także rozgłośnie terenowe Polskiego 
Radia i amatorskie zespoły artystyczne.

W programie działalności klubów u- 
względnia się również sprawy szersze, 
dotyczące wszystkich członków organi
zacji związkowej, jak na przykład po
pularyzacja wiedzy z zakresu literatu
ry i upowszechniania czytelnictwa, 
Ruch literacki ZNP jako ruch otwar
ty, dostępny jest dlą wszystkich człon
ków Związku, interesujących się lite
raturą i życiem kulturalnym w ogóle. 
Zrzesza on nie tylko adeptów pióra — 
literatów, publicystów, krytyków — Lecą 
także nauczycieli-działaczy społecz
nych, rozwijających pracę kulturalno- 
-oświatową w środowiskach nauczy
cielskich 1 pozanauczycielskich.

Członkowie klubów literackich coraa 
częściej nawiązują kontakty z nauczy
cielskimi zespołami artystycznymi, włą
czają się do konkursów _ krasomów
czych. Najwięcej uwagi i czasu poświę
cają na przygotowanie spotkań literac
kich, zwłaszcza przy okazji rejonowych 
konferencji pedagogicznych, zebrań 
związkowych i innych. Rozwijają po
nadto aktywną współpracę z innymi or
ganizacjami, instytucjami i środowiska
mi twórczymi. Dzięki podpisanemu 
przez Zarząd Główny ZNP porozumie
niu o współpracy ze Związkiem Lite
ratów Polskich kluby zyskały sojuszni
ka w podejmowaniu najróżniejszych 
inicjatvw kulturalno-artystycznych.

Prowadzone kierunki i formy pracy 
ZNP, rozwijanej w ramach pomocy i 
opieki nad nauczycielami uprawiają
cymi twórczość literacką, pozwoliły na 
osiągnięcie znaczących rezultatów. Naj
ważniejsze i niezaprzeczalne jest 
wyzwolenie społecznych inicjatyw ! 
spowodowanie, że nauczycielski ruch li
teracki stał się autentycznym, żywym 
ruchem kulturotwórczym. Ujęty w. ela
styczne ramy organizacyjne, spełnia w 
wielu przypadkach funkcję inspiratora 
1 katalizatora wielu poczynań kultural
no-oświatowych w środowisku.

JAN MOŁDA

baza do prowadzenia praktyk szkole
niowych.

Właśnie. Przyszłość naszego rolnic
twa, to gospodarka wielkotowarowa. 
Nauczyć jej można tylko w szkołach, 
które dysponują odpowiednią bazą, od
powiednim gospodarstwem szkolnym. 
Takiej bazy nie mają na ogół szkoły 
gminne, czy licea ogólnokształcące, bo 
nakierowane są na kształcenie ogólne, a 
nie zawodowe.

Następny niedostatek, to nie nadąża
jące za nowoczesnością programy, pla
ny nauczania oraz środki dydaktyczne.

A więc równolegle ze staraniami o 
zwiększenie liczby kształcących się i 
podnoszących kwalifikacje w zawodzie 
rolnika powinny iść dążenia do unowo
cześnienia procesu kształcenia.

Jakie? Trzeba trafniej dobierać te
maty szkoleniowe i dostosowywać je do 
lokalnych warunków, potrzeb i zainte
resowań rolników i kandydatów na rol
ników. Następne zadanie to doskona
lenie metod kształcenia, racjonalne do
stosowanie do wykształcenia ogólnego 
1 zawodowego słuchaczy, w szerszym 
stopniu stosowanie nowoczesnych środ
ków dydaktycznych, filmów. Na margi
nesie warto zaznaczyć, że 'odczuwa się 
wyraźny niedostatek tych środków, spo
ro z nich jest już, niestety, przestarza
łych. Należy również przewidzieć fun
dusze na wycieczki dydaktyczne do no
woczesnych gospodarstw rolnych dla 
kształcących się w systemie zaocznym.

I na koniec sprawa ogromnie waż
na — kadra nauczająca. W szkołach 
kształcących rolników zatrudnionych 
jest 16 tys. nauczycieli przedmiotów za
wodowych, w tym około 10 tys. na peł
nym etacie. 70 proc, tej kadry ma wyż
sze wykształcenie rolnicze. Trudności w 
zapewnieniu odpowiednio przygotowa
nych nauczycieli-praktyków mają szko
ły gminne i licea ogólnokształcące, któ
re dopiero podjęły zadanie przygotowy
wania zawodowego rolników. A więc 
sprawą pierwszoplanową na najbliższą 
przyszłość jest przełamanie tych trud
ności.

(rac)
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O DYNAMICZNY
POSTĘP

PEDAGOGICZNY
Do wszystkich nauczycieli I wychowawców, 
działaczy oświatowych I związkowych, 
sojuszników społecznego procesu edukacji!
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Projekt

UCHWAŁA
Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa Pol
skiego i Kolegium Ministerstwa Oświaty i Wy
chowania w sprawie postęp’ pedagogicznego 
w dziedzinie oświaty i wychowania

Idea postępu pedagogicznego, twórczych 
poczynań nauczycieli we wszystkich dzie
dzinach pracy dydaktyczno-wychowawczej 
1 organizacji działalności szkoły — ma w 
oświacie polskiej bogate i chlubne trady
cje. Szkoła otwarta na nowe doświadcze
nia, na rozwój nauki i techniki inspirowała 
działalność i poszukiwania wielu nauczy
cieli i aktywu oświatowego.

Dorobek tej pracy — niekiedy niedo
strzegany i zbyt mało upowszechniany — 
stanowić może i powinien trwały wkład w 
dzieło doskonalenia edukacji narodowej, a 
w ostatecznym efekcie w treść i kształt 
wszystkich szczebli zreformowanego sy
stemu oświaty.

Jego ideą przewodnią i celem naczelnym 
jest kształtowanie wszechstronnie rozwi
niętej osobowości wychowanków o twór
czych postawach, nastawionych na aktyw
ną działalność doskonalącą rzeczywistość w 
oparciu o głęboką wiedzę i uznawane idea
ły humanizmu socjalistycznego.
. Postęp pedagogiczny, nastawienie na do
skonalenie pracy szkoły harmonizują z ty
mi nadrzędnymi celami kształcenia i wy
chowania.

Są dziś zarówno bogate doświadczenia 
twórczych osiągnięć nauczycieli, jak i 
sprzyjające warunki do podejmowania sa
modzielnych inicjatyw i upowszechniania 
trwałego dorobku najlepszych pedagogów. 
Mamy kadrę nauczycielską o coraz wyż
szym poziomie wykształcenia i bogatszym 
doświadczeniu zawodowym.

Kierując się tym przeświadczeniem — 
Prezydium Kolegium Ministerstwa Oświa
ty i Wychowania i Sekretariat Zarządu 
Głównego Związku Nauczycielstwa Pols
kiego — przedkładają do dyskusji projekty 
dokumentów o metodach rozwijania postę
pu pedagogicznego.

Ich ideą jest — aby nic, co cenne, nie 
zostało uronione, by wypracowane przez 
nauczycieli i sojuszników szkoły w proce
sie wychowawczo-dydaktycznym i organi
zacyjnym trwałe i praktycznie sprawdzo
ne osiągnięcia stanowić mogły bogatą 
skarbnicę doświadczeń, z których korzy
stać będą ich koledzy i następcy.

Kierujemy się myślą, by w różnorodny 
sposób rozwijać inwencję, twórczość i po
szukiwania nauczycieli. Nie chcemy prze
sądzać sposobu, w jaki dochodzić należy do 
rozwiązań innowacyjnych. Chcemy nato
miast stworzyć lepsze warunki dla powsta
wania nowych, twórczych rozwiązań, re
jestrować je i gromadzić, a najlepsze re
komendować do upowszechnienia i wdra
żania.

Nie ograniczamy również kręgu osób lub 
instytucji mogących przyczyniać się do po
stępu pedagogicznego, choć jesteśmy prze
konani, że najbardziej doniosły wkład bę
dzie udziałem samych nauczycieli.

Wkład ten obok badań naukowych 
prowadzonych na rzecz oświaty — stano

wić będzie podstawowy nurt doskonalenia 
szkoły i postępu pedagogicznego.

Nie powinno zatem zabraknąć w tym ru
chu nauczycieli, pracowników nauki, na
uczycieli akademickich, których osiągnię
cia, sprawdzone w praktyce, mogą być za
stosowane i upowszechniane w wielu szko
łach. Oczekujemy także uczestnictwa dzia- | 
łączy oświatowych; przedstawicieli insty- g 
tucji i organizacji, które popularyzują na- I 
ukę, technikę, kulturę 1 sport; organizacji | 
wychowawczych działających na rzecz | 
dzieci i młodzieży; zakładów pracy wspo- | 
magających szkołę i kształcących młodzież. 
Chcemy w ten sposób zrealizować ważne 
postanowienie Kongresu Pedagogicznego 
Nauczycieli.

Myślą główną jest zebranie i upowszech
nianie nowych i twórczych, sprawdzonych 
w praktyce, rozwiązań, która również up
rawnia autorów do zgłaszania swych do
świadczeń jako nadających się do wyko
rzystania przez innych.

Sądzimy, że przedłożone projekty uch- i 
wały i regulaminu, oparte o dotychczaso-*  | 
we doświadczenia ruchu postępu pedago- g 
gicznego w wielu regionach, pozwolą po 
ich zatwierdzeniu, nie tylko uczynić po
stęp pedagogiczny bardziej dynamicznym, 
ale również jednym z ważkich instrumen
tów rozwoju naszej oświaty.

Przykładając tak ogromną wagę do in
nowacyjnej twórczości nauczycieli i 
wszystkich sojuszników szkoły poddajemy 
projekty tych dokumentów — podobnie 
jak wszystkie decydujące dla rozwoju 
oświaty propozycje — pod rozwagę i dy
skusję.

Jeśli zyskają one generalną aprobatę, po 
wnikliwym rozpatrzeniu nadesłanych 
uwag i propozycji planujemy na wspól
nym posiedzeniu Zarządu Głównego ZNP 
1 Kolegium Ministerstwa Oświaty i Wy
chowania w lutym 1979 roku przyjąć uch
wałę wzbogaconą o rezultaty dyskusji w 
sprawie postępu pedagogicznego oraz re
gulamin Rady Postępu Pedagogicznego.

Prosimy przeto o zgłaszanie pisemnie 
swych uwag i propozycji do redakcji „Gło
su Nauczycielskiego” do połowy stycznia 
1979 roku. Niezależnie od tego planujemy 
w każdym województwie zorganizować 
jedną dyskusję w gronie nauczycieli 1 ak
tywu oświatowego,

Prośba nasza opiera się na przekonaniu, 
iż warto tak wielkiej sprawie, służącej dal
szemu rozwojowi oświaty oraz najlepszej 
edukacji dzieci i młodzieży poświęcić Wasz 
czas 1 uwagę.

Minister
Oświaty i Wychowania 

JERZY KUBERSKI

Prezes Zarządu Głównego
Związku Nauczycielstwa Polskiego

BOLESŁAW GRZEŚ

System oświatowy — jeden z 
podstawowych czynników budo
wy i rozwoju społeczeństwa so
cjalistycznego — przygotowuje 
młodzież do aktywnego uczest
nictwa w życiu społecznym, go
spodarczym, politycznym i kultu
ralnym kraju. W okresie Bobki 
Ludowej dokonano zasadniczej 
rewolucji oświatowej, ale nowe 
zadania stojące przed systemem 
edukacji narodowej są złożone i 
wymagają zintegrowanych dzia
łań w przygotowaniu warunków 
do rozpoczętej przebudowy szkol
nictwa.

Poszukiwanie coraz doskonal
szych dróg modernizacji systemu 
edukacji narodowej wynika z is
totnych przeobrażeń i dokonań 
społeczno-gospodarczych, kultu
ralnych 1 oświatowych, progra
mu rozwoju Polski oraz rosną
cych aspiracji edukacyjnych i ży
ciowych szerokich kręgów społe
czeństwa.

Kierunki unowocześniania i re
formy systemu edukacji narodo
wej nakreślone zostały w uchwa
łach VI i VII Zjazdu PZPR oraz 
Uchwale Sejmu PRL z 13 paź
dziernika 1973 roku.

Powołanie i praca Komitetu 
Ekspertów dla Opracowania Ra
portu o Stanie Oświaty w PRL 
zapoczątkowały szeroki nurt po

szukiwań najlepszych rozwiązań 
strukturalnych, organizacyjnych i 
programowych przyszłego syste
mu oświaty.

Pracom nad kształtowaniem 
przyszłego modelu oświaty towa
rzyszą starania zmierzające do 
unowocześnienia obecnej szkoły 
i podnoszenia jakości jej pracy 
oświatowo-wychowawczej.

W bieżącym doskonaleniu o- 
światy, zawarte są już elementy 
przyszłościowe. Wyrażają się one 
w coraz efektywniejszym kształ
ceniu kadr dla gospodarki i kul
tury narodowej, w modernizowa
niu procesu dydaktyczno-wycho
wawczego, tworzeniu modelu 
zbiorczej szkoły gminnej, refor
mowaniu i upowszechnianiu wy
chowania przedszkolnego, wpro
wadzaniu nowego systemu kształ
cenia, dokształcania i doskona
lenia nauczycieli, nowocześniej
szym wyposażeniu w podręczni
ki, sprzęt, pomoce naukowe, roz
wijaniu funkcji opiekuńczo-wy
chowawczych szkół, umacnianiu 
więzi szkoły ze środowiskiem, 
lepszym ukierunkowaniu losów 
życiowych młodzieży oraz mo
dernizacji kształcenia pracują
cych.

Realizacja nowego systemu 
edukacji narodowej, którego 
głównym ogniwem jest dziesię- 

doklasowa średnia szkoła ogólno
kształcąca, w decydującej mierze 
zależeć będzie od postaw, kwali
fikacji, motywacji i pozycji spo
łecznej nauczycieli.

Rezultaty polityki oświatowej 
zależą od planowej działalności 
władz oświatowych i wysiłku ca
łego społeczeństwa, od twórczej, 
innowacyjnej postawy nauczycie
li, od ich mistrzostwa w zawo
dzie. Oni przesądzą o ostatecz- 
nym kształcie i rezultatach refor
my.

Kolegium Ministerstwa-Oświa
ty i Wychowania i Zarząd Głów
ny ZNP, dążąc wspólnie do wy
pełnienia historycznego zadania 

najlepszego przeprowadzenia 
reformy oświaty, unowocześnie
nia 1 rozwoju edukacji narodowej 
zgodnie z ideami i uchwałami 
Kongresu Pedagogicznego Nau
czycieli, wyrażają przekonanie, że 
istotną rolę może i powinien speł
niać szeroki społeczny ruch po
stępu pedagogicznego, obejmują
cy nauczycieli i placówki oświa
towo-wychowawcze. Ruch ten 
powinien być wspierany przez so
juszników szkoły: rodziców, zak
łady pracy, organizacje młodzie
żowe 1 społeczne, związki zawo
dowe, wojsko, wszystkie instytu
cje propagujące wiedzę i warto
ści. Stanowić to będzie doniosły 
wkład w tworzenie wychowują
cego społeczeństwa socjalistycz
nego.

I. ZAŁOŻENIA I CELE 
POSTĘPU PEDAGOGICZNEGO

Postęp pedagogiczny — to uzy
skiwanie pożądanych rezultatów 
w kształtowaniu wszechstronnie 
rozwiniętej osobowości wycho
wanków, to skuteczność oddzia
ływań pedagogicznych, efektyw
ne, zgodne ze współczesną nauką, 
metody, środki i organizacja pra
cy dydaktyczno-wychowawczej. 
Postęp pedagogiczny wyraża się 
w następujących formach:

1. Opracowywaniu i upowszech
nianiu W praktyce szkolnej twór
czych doświadczeń nauczycieli w 
zakresie efektywnej realizacji 

■programów nauczania i ulepsza
nia pracy dydaktyczno-wycho
wawczej.

Działania te powinny zmierzać 
do doskonalenia: metod pracy dy
daktyczno-wychowawczej, pomo
cy naukowych, podręczników, po
radników metodycznych i innych 
materiałów pomocniczych, orga
nizacji pracy szkoły oraz bazy 
materialnej szkolnictwa. Naj
większe możliwości otwierają się 
przed nauczycielami w dziedzinie 
nowatorstwa metodycznego i or
ganizacyjnego. Wiążą się one z 
codziennym warsztatem pracy na
uczycieli i dyrektorów.

' 2. Upowszechnianiu w prakty
ce oświatowej dorobku badań pe
dagogicznych, wypróbowanych 
doświadczalnie, zweryfikowanych 
naukowo i służących doskonale
niu edukacji. Kształtowaniu w 
procesie kształcenia i doskonale
nia nauczycieli postaw twórczych 
1 chłonnych na postęp pedago
giczny, aktywnych w poszukiwa
niu nowatorskich rozwiązań.

3. Wypracowaniu nowatorskich 
działań pozaszkolnych instytucji 
wychowawczych w kształtowaniu 
wiedzy i wartości wśród dzieci i 
młodzieży, krzewieniu w społe
czeństwie kultury pedagogicznej, 
w różnorodnej pomocy dla szkół 
w wykonywaniu ich funkcji.

Realizacja postępu pedagogicz
nego wymaga uczynienia z niego 
jednej z podstawowych zasad 
funkcjonowania systemu eduka
cji narodowej.

Trwale i cenne osiągnięcia na
uczycieli, wychowawców, pracow
ników nadzoru pedagogicznego, 
pracowników nauki, działaczy o- 
światowych, organizacji młodzie
żowych i społecznych, wszyst
kich sojuszników szkoły, uzyska
ne w istniejącej strukturze orga
nizacyjnej szkolnictwa, wykorzy
stane będą zarówno w zreformo
wanej szkole średniej, jak rów
nież w innych szczeblach kształ
cenia. Jest to dobra droga tworze
nia nowoczesnej szkoły i spożyt
kowania wkładu przodujących 
nauczycieli w treść, kształt i efek
ty zreformowanego systemu edu
kacji narodowej.

II FORMY I METODY 
DZIAŁAŃ

Postęp pedagogiczny dokonuje 
się przez nowe twórcze rozwiąza
nia oraz ich upowszechnianie 
przez nauczycieli, naukowców, 

szkoły 1 placówki oświatowo-wy
chowawcze, władze oświatowe i 
organizacje społeczna. Najko
rzystniejsza jest sytuacja harmo
nijnego zespolenia pracy nauko
wej 1 poczynań władz oświato
wych z nowatorską działalnością 
szkół i nauczycieli. Głównym o- 
środkiem powstawania 1 rozwija
nia twórczych postaw 1 zacho
wań powinna być szkoła.

Formami i metodami działań w 
tym celu powinny być:

1. Stwarzanie nauczyclelom-no- 
watorom możliwości konfronto
wania własnego dorobku z osiąg
nięciami nauki i doświadczeniami 
innych nauczycieli poprzez orga
nizowanie konferencji teoretycz
nych, kursów wakacyjnych 1 
śródrocznych, seminariów i spot
kań problemowych oraz klubów 
nauczycieli-nowatorów.

2. Stwarzanie warunków sprzy
jających upowszechnieniu przo
dujących doświadczeń poprzez 
publikacje w wydawnictwach i 
czasopismach pedagogicznych, or
ganizowanie wystaw postępu pe
dagogicznego, prezentowanie do
robku w formie odczytów peda
gogicznych oraz konferencje me
todyczne.

S. Inspirowanie szczególnie po
żądanych kierunków poszukiwań 
przez:

— - ogłaszanie konkursów tema
tycznych np. w zakresie metodyki 
pracy dydaktycznej 1 opiekuńczo- 
- wychowawczej, organizacji pra
cy, racjonalizatorstwa i wynalaz
czości, w dziedzinie materialnej 
bazy dydaktycznej itp.;

— - ogłaszanie konkursów na 
prace dyplomowe, podyplomowe o 
tematyce szczególnie przydatnej 
nauczycielom i szkołom;

— organizowanie systematycz
nych konkursów na wszystkie 
podręczniki, poradniki metodycz
ne dla uczniów i nauczycieli dzie- 
sięcioklasowej szkoły średniej;

— wyróżnianie i popularyzację 
trwałych osiągnięć instytucji o- 
światy równoległej np. w dzie
dzinie wychowania przez kulturę, 
naukę,, pracę, technikę, sport itp.

111. ZASADY ORGANIZACYJNE

W realizacji celów 1 zadań ru
chu postępu pedagogicznego po
winny uczestniczyć wszystkie og
niwa Związku Nauczycielstwa 
Polskiego oraz wszystkie jednost
ki organizacyjne oświaty.

Dla zapewnienia organizacyj
nych warunków sprzyjających 
wykonaniu ustalonych celów i za
dań, Kolegium Ministerstwa O- 
światy 1 Wychowania oraz Zarząd 
Główny ZNP postanawiają:

1. Powołać Krajową Radę Po
stępu Pedagogicznego, w skład 
której wejdą nauczyciele-nowa- 
torzy, przedstawiciele ogniw ZNP 
i władz oświatowych, placówek 
naukowych, organizacji młodzie
żowych oraz zainteresowanych 
organizacji i instytucji. Członków 
rady powołuje Sekretariat ZG 
ZNP 1 Prezydium Kolegium Mi
nisterstwa Oświaty i Wychowa
nia.

Do zadań rady będzie należało 
inspirowanie 1 upowszechnianie 
nowatorskiego dorobku pedago
gicznego i podejmowanie odpo
wiednich uchwał.

Strukturę 1 zakres zadań rady 
określa regulamin zatwierdzony 
przez Kolegium Ministerstwa O- 
światy i Wychowania 1 Zarząd 
Główny ZNP.

8. Należy powołać wojewódzkie 
rady postępu pedagogicznego. Ich 
skład osobowy, zakres działalno
ści i szczegółowy regulamin pracy 
zostanie określony przez oddział 
ZG ZNP wspólnie z kuratorium 
oświaty i wychowania na podsta
wie niniejszej uchwały.

S. Ustala się system motywa
cyjny, który będzie preferował 
sprawdzone 1 zastosowane w 
praktyce twórcze rozwiązanie we 

wszystkich zakresach postępu pe
dagogicznego.

Elementami tego systemu bę
dą:

— upowszechnianie głównie w 
postaci publikacji twórczych do
świadczeń;

— dyplom 1 medal Rady Postę
pu Pedagogicznego;

— nagrody kuratora lub mini
stra oświaty i wychowania przy
znawane na wniosek rady:

— inicjowanie wniosków o odz
naczenia państwowe, resortowe, 
związkowe, lokalne i inne;

— propozycja przyznania sty
pendium krajowego i zagranicz
nego.

Wyróżnienia 1 nagrody będą 
przyznawane pojedynczym oso
bom lub zespołom, jak również 
szkołom 1 placówkom ośwlatowo- 
-wychowawczym oraz innym or
ganizacjom 1 instytucjom za wy
pracowanie 1 wdrażanie nowa
torskich rozwiązań. Wnioskodaw
cami o upowszechnienie zastoso
wanych twórczych rozwiązań pe
dagogicznych mogą być ich auto
rzy, jednostki organizacyjne o- 
światowe, związkowe i naukowe 
oraz władze organizacji młodzie
żowych i społecznych współpra
cujących aktywnie z oświatą.

ś. Tryb składania wniosków 1 
przyznawanie wyróżnień 1 nag
ród określa „Regulamin Krajowej 
Rady Postępu Pedagogicznego”.

Uchwały prezydium rady, re
komendujące upowszechnianie 
przodujących doświadczeń oraz 
informacje o wyróżnieniach 1 na
grodach, będą podejmowane raz 
w roku i publikowane na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego” 1 „No
wej Szkoły”.

5. Kolegium Ministerstwa O- 
światy i Wychowania i Zarząd 
Główny ZNP będą dokonywały 
oceny realizacji niniejszej uch
wały na wspólnych posiedzeniach 
raz na dwa lata.

★
Zarząd Główny ZNP 1 Kole

gium Ministerstwa Oświaty I Wy
chowania zwracają się do wszyst
kich nauczycieli i pracowników 
oświaty, do wszystkich sojuszni
ków szkoły: rodziców i zakładów 
pracy, organizacji młodzieżowych 
i społecznych, związków zawo
dowych i instytucji państwowych, 
do całego społeczeństwa — o po
moc 1 aktywne uczestnictwo w 
krzewieniu postępu pedagogiczne
go w dziele unowocześnienia sy
stemu oświaty.

Otwieramy szeroko łamy czaso
pism pedagogicznych MO1W i 
ZNP dla popularyzacji najlep
szych osiągnięć i doświadczeń.

Dorobek światłych 1 ambitnych 
pedagogów powinniśmy w pełni 
wykorzystać w procesie kształce
nia 1 doskonalenia nauczycieli. 
Wielką rolę i obowiązek mają w 
tym zakresie do spełnienia insty
tucje kształcące i doskonalące, 
nadzór pedagogiczny 1 aktyw pe
dagogiczny ZNP.

Apelujemy do prasy, radia 1 te
lewizji o współudział w propago
waniu przodujących doświadczeń 
nauczycieli, wychowawców i dzia
łaczy oświatowo-wychowawczych. 
Wytwarzajmy przekonanie, że 
twórcze poszukiwania są warun
kiem koniecznym do doskonale
nia praktyki pedagogicznej.

Szczególna rola w tworzeniu 
właściwego klimatu dla postępu 
pedagogicznego przypada radom 
zakładowym ZNP, dyrekcjom 
szkół 1 pierwszym Instancjom 
władz oświatowych, które na co 
dzień pracują z nauczycielami.

Co robimy dobrze dziś już nie 
wystarcza, jutro trzeba będzie to 
robić lepiej 1 efektywniej.

Projekt

Regulamin
Krajowej Rady Postępu Pedagogicznego 

w Warszawie
81

Krajowa Rada Postępu Pedagogicznego (zwana danej Ra
dą) działa na podstawie uchwały przyjętej na wspólnym po
siedzeniu Zarządu Głównego ZNP 1 Kolegium Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania.

Członków Rady w liczbie 25 osób powołuje Sekretariat ZG 
ZNP i Prezydium Kolegium Ministerstwa spośród nauczy- 
cieli-nowaitorów, przedstawicieli ogniw ZNP i władz oświa
towych, placówek naukowych, organizacji młodzieżowych 1 
społecznych oraz organizacji i instytucji oświatowo-wycho- 
wawczych,

l«
Pracami Rady kieruje prezydium złożone z przewodniczą

cego, dwóch zastępców, sekretarza i 5 członków. Dla reali
zacji zadań przewidzianych wspomnianą uchwałą 1 regula
minem Rada może określone prace zlecać do wykonywania 
agendom MOiW 1 ZG ZNP. Rada odbywa swe posiedzenia 
nie rzadziej niż raiz w roku, a prezydium raz w kwartale.

18
Dla wykonania przedstawionych w uchwale celów i za- 

dań ruchu postępu pedagogicznego Rada podejmuje nastę
pujące działania: „ .

-zbiera przodujące doświadczenia nauczycieli 
wawców, pracowników nadzoru pedagogicznego i działaczy 
oświatowo-wychowawczych; . .

— upowszechnia rezultaty wdrożonych doświadczeń 1 »> 
nowacji pedagogicznych; . . .__ ___ -

_propaguj? wdrażanie do praktyki pedagogicznej wypró
bowanych i skutecznych metod kształcenia 1 wychowania, 
środków dydaktycznych 1 organizacji pracy placówek oświa-

— inspiruje organizowanie sesji, seminariów, sympozjów 
1 wystaw poświęconych postępowi pedagogicznemu;

— inspiruje działalność wydawniczą popularyzującą naj
lepsze wdrożone doświadczenia;

— koordynuje działalność wojewódzkich rad postępu pe
dagogicznego,

.8 4
W porozumieniu z Ministerstwem Oświaty 1 Wychowania 

Rada może ogłaszać konkursy na wybrane tematy oraz na 
odczyty pedagogiczne związane z unowocześnianiem pracy 
szkół. W tym przypadku prezydium Rady powołuje sąd kon
kursowy dla przeprowadzenia konkursu i oceny prac kon
kursowych.

85

Rada może inspirować lub organizować wystawy osiąg
nięć pedagogicznych ilustrujących dorobek twórczego ruchu 
pedagogicznego.

88

Za wybitne zasługi na rzecz postępu pedagogicznego spo
śród osiągnięć rekomendowanych przez Radę do upowszech
nienia i wdrożenia Rada:

a) przyznaje dyplom i medal Rady;
b) proponuje nagrodę ministra oświaty 1 wychowania;
c) inicjuje udzielenie stypendium krajowego lub zagranicz

nego;
d) inicjuje wniosek a odznaczenie państwowe, resortowe, 

związkowe i inne.

H
Wyróżnienia t nagrody mogą być przyznawane pojedyn

czym osobom lub zespołom, jak również szkołom i placów
kom oświatowo-wychowawczym oraz innym organizacjom 
i Instytucjom. Wyróżnienia 1 nagrody przyznaje się za prace 
mogące mieć szersze zastosowanie i zwiększające efekty pe
dagogiczne, społeczne i ekonomiczne w oświacie.

88
Wnioskodawcą w sprawie przyznania wyróżnienia lub na

grody na szczeblu krajowym może być wojewódzka rada 
postępu pedagogicznego lub centralne władze organizacji 
młodzieżowych, społecznych 1 innych.

88

Wniosek do Rady w sprawie wyróżnienia 1 nagrody wyma
ga zgłoszenia na piśmie wraz z odpowiednim uzasadnieniem 
i dokumentacją.

810

Rozpatrywanie wniosków 1 wydawanie decyzji o przyzna
niu wyróżnienia i nagrody dokonuje Rada na podstawie:

a) opinii przynajmniej dwóch recenzentów wyznaczonych 
przez prezydium Rady;

b) orzeczenia komisji rzeczoznawców powołanej przez pre
zydium Rady — w przypadkach tego wymagających;

c) orzeczenia sądu konkursowego w przypadku ogłoszenia 
konkursu. Opinie i orzeczenia powinny być wydawane po 
zbadaniu wniosku 1 dokumentacji.

§11

Uchwały rekomendujące upowszechnienie przodujących do
świadczeń oraz wyróżnień 1 nagród podejmuje Rada raz w 
roku i podaje do publicznej wiadomości na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego” i „Nowej Szkoły”.

818
Środki materialne na działalność Rady zapewniają Mini

sterstwo Oświaty i Wychowania oraz Zarząd Główny ZNP. 
Obsługę techniczną działalności Rady i jej siedzibę zapewnia 
Zarząd Główny ZNP.



KLUB NAIICZYCIEU KLAS PIERWSZYCH 
____________________________ ._______ ______________________________._________ ■ r

APELUJEMY!
Do wszystkich nauczycieli klas pierw

szych! Już przeszło trzy miesiące realizu
jecie nowy program nauczania. W ciągu 
tego czasu poczyniliście na pewno wiele 
ciekawych spostrzeżeń, którymi warto po
dzielić się z kolegami.

Jak oceniacie nowy program, co należa
łoby jeszcze w nim poprawić, zmienić, aby 
lepiej służył wcielaniu w życie idei szko
ły nowoczesnej? Co sądzicie o nowo wpro-< 
wadzonych podręcznikach? Jak radzicie 
sobie z niektórymi przedmiotami, jak na 
przykład muzyka, plastyka, praca-techni
ka, jeśli brak Wam do ich prowadzenia 
przygotowania specjalistycznego? Jak 
przedstawia się w Waszej szkole sytuacja 
pod względem zaopatrzenia w sprzęt i po
moce dydaktyczne? Jakie trudności na
potykacie! Piszcie do nas o wszystkim, co

Was niepokoi i co sprawia Wam satysfak
cję.

Klasa pierwsza zapoczątkowała nowy 
etap w historii naszego szkolnictwa i oczy 
wszystkich są na nią zwrócone. Zapewnia
my, że każde Wasze spostrzeżenie, każdy 
postulat będą z uwagą rozpatrywane przez 
Ministerstwo Oświaty i Wychowania. 
PRACĄ NAUCZYCIELI KLAS PIERW
SZYCH JEST OSOBIŚCIE ZAINTERE
SOWANY MINISTER JERZY KUBERS
KI, KTÓRY ZAMIERZA AUTOROM 
CIEKAWSZYCH PRAC PRZYZNAĆ NA 
ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO 
SPECJALNE NAGRODY.

Zapraszamy więc do udziału w redago
waniu rubryki klubu. Piszcie. Czekamy 
na Wasze listy.

JA W SPRAWIE ZAJĘĆ 
DODATKOWYCH

Bardzo proszę o informację w 
sprawie realizowania dwóch do
datkowych godzin w klasie pierw
szej. Czy i kiedy można je wy
korzystać na gry i zabawy ogól
norozwojowe, ćwiczenia reeduka- 
cyjne, a kiedy na zajęcia wyrów
nawcze? Jesteśmy niedoinformo
wani. Nie wiem, gdzie mogła
bym o tym poczytać, aby być w 
porządku z sobą i z przepisami.

DOROTA WROŃSKA
. Pytanie dowodzi, że jego au- 
■torka nie jest zorientowana, cze
mu zajęcia te mają służyć i na 
jakich zasadach powinny być or
ganizowane. To prawda, że dwie 
dodatkowe godziny w planie pra
cy 1 nauczycieli klas pierwszych 
(przeznaczono -do wykorzystania 
na.tjan^cąa pozalekcyjne. Ale nie 

‘że nauczyciel w ra
mach tych’ godzin może sobie 

. dowolnie wybrać któreś z trzech 
wymienionych zajęć. Sprawy do- 
tytizące tworzenia zespołów wy
równawczych 1 prowadzenia ich 
regulują odpowiednie przepisy.

Wszystkie trzy typy zajęć: dy
daktyczno-wychowawcze, gimna
styka korekcyjna, gry i zabawy 
ogólnorozwojowe mają charak

GDZIE SZUKAĆ INSPIRACJI?
W ramach zajęć pozalekcyj

nych, obok Zespołów wyrównaw
czych, mamy prowadzić „gry i za
bawy ogólnorozwojowe”. Nie bar
dzo wiem, jak te zabawy organi
zować, nie otrzymaliśmy bowiem 
żądnego programu, ani praktycz
nych wskazówek. Z nazwy wyni
ka, że powinny to być zabawy 
wpływające dodatnio na ogólny 
rozwój dziecka. Bardzo słusznie. 
Ale mam obawy, czy mogę pole
gać wyłącznie na własnej inwen
cji i pomysłowości. Chcialabym to 
robić dobrze, aby dzieci odniosły 
maksimum korzyści, dlatego pro
szę o pomoc.

BARBARA SZOPINSKA

Informowaliśmy się w Instytu
cie Programów Szkolnych, czy 
jest przewidziany program pracy 
dla tych zajęć. Otóż nie. Ukaże się 
tylko — ale to dopiero na rok 
szkolny 1979/80 — ramowa in
strukcja będąca obecnie w opra
cowaniu. Instytut stoi na steno- 
wiśJw, że talki zunifikowany pro- 
grai«t jest zbędny. Nauczyciel, 
który zajęcia te prowadzi, powi
nien indywidualnie opracować so
bie program z uwzględnieniem 
potrzeb rozwojowych swoich ucz
niów. Treść pracy może wynikać 
ż programu poszczególnych 
przedmiotów nauczania, stano
wiąc ich uzupełnienie, wzbogace
nie. Mogą to być dla przykładu 
zabawy ruchowe ze śpiewem, gry 
i zabawy sportowe, rozrywki 
umysłowe, zabawy świetlicowe 
itp. Tu, podobnie jak przy prawa- 

GtOS NftUCZYCIflSK

ter zajęć dodatkowych. Na prowa
dzenie każdego z nich przeznacza 
się w planie nauczania 2—3 go
dziny tygodniowo na oddział, z 
tym że można tworzyć również, 
zależnie od warunków i możli
wości, zespoły miiędzyklasowe, 
grupujące uczniów o tych samych 
lub podobnych niedoborach roz
wojowych.

Zajęcia dydalktyczno-wyrów- 
nawcze przeznaczone są dla ucz
niów wykazujących pewne nie
wielkie ODÓźnienia w rozwoju 
umysłowym, zaburzenia mowy, 
nerwice, deficyty w rozwoju 
funkcji percepcyjno-motorycz- 
nych itp. Natomiast gimnastyka 
korekcyjna — dla dzieci z róż
nymi wadami fizycznymi.

Do uczestnictwa w tych zespo
łach kwalifikuje się uczniów nie 
tylko na podstawie własnych ob
serwacji nauczyciela: niezbędne 
jest przeprowadzenie badań w po
radni wychowawczo-zawodowej 
oraz orzeczenie lekarza. Kto mo
że te zajęcia prowadzić? Nauczy
ciel posiadający odpowiednie 
kwalifikacje uzyskane na stu
diach wyższych, odpowiednich 
kursach, czy studiach podyplo
mowych. Zajęcia odbywają się w 

dzeniu kółek zainteresowań, treść 
i formę zajęć pozostawia się in
wencji nauczyciela.

Naszym zdaniem — potrzebny 
jest nie tyle program pracy, co 
jakaś niewielka edycja książko
wa, zawierająca zbiór przykła
dowych gier i zabaw opracowa
nych z myślą o tworzeniu wa
runków dio wszechstronnego roz
woju dziecka. Ponieważ takiego 
wydawnictwa nie opracowano, 
zainteresowanym radzę sięgnąć 
do dostępnych pozycji przedszkol
nych. Mogą one bowiem spełnić 
przynajmniej rolę inspirującą.

Podaję więc kilka pozycji: Ka
zimierz Wlaźnik — „Wychowanie 
fizyczne w przedszkolu”, Wydaw
nictwa Szkolne 1 Pedagogiczne, 
Warszawa 1976, cena 25 złotych; 
Helena Białolędka, Maria Dunin- 

Fot. Witold Jarosław Szulecki

grupach liczących 3—10 osób. Je
śli liczba uczniów wymagających 
zabiegów wyrównawczych jest 
mniejsza niż 3, wówczas należy 
ich skierować do sąsiedniej szko
ły, która takie zajęcia prowadzi, 
lub realizować z nimi program 
indywidualny w czasie zajęć obo
wiązkowych.

Inny charakter mają „gry i za
bawy ogólnorozwojowe”. Prze
znaczone są dla wszystkich dzie
ci, które zgłoszą chęć uczestnict
wa. Zespoły powinny liczyć nie 
mniej niż 20 uczniów.

Wszystkie omówione wyżej za
jęcia należy organizować tylko 
wtedy, gdy istnieje konkretna po
trzeba, jest odpowiednia liczba 
uczniów kwalifikujących się do 
zespołów, odpowiednio przygoto
wany nauczyciel, niezbędne po
mieszczenie i wyposażenie, a tak
że gdy szkoła uzyska aprobatę 
bezpośredniej władzy oświato
wej.

Szczegółowe informacje na ten 
temat zawiera instrukcja do za
rządzenia ministra oświaty i wy
chowania w s,prawie organizacji 
kształcenia i wychowania w ro
ku szkolnym 1978/79 (Dz.Urz. 
MOiW nr 2 z 20 marca 1978 r.).

-Wąsowicz — „Pomoce graficzne 
w wychowaniu przedszkolnym”, 
Wydawnictwa Szkolne 1 Pedago
giczne, Warszawa 1977, cena 29 
złotych; Zofia Bogdanowicz — 
„Zabawy dydaktyczne dla przed
szkoli”, Państwowe Zakłady Wy
dawnictw Szkolnych, Warszawa 
1973, cena 25 złotych. Warto też 
sięgnąć do książki Ryszarda 
Więckowskiego —„Praca dydak
tyczno-wychowawcza w szkołach 
filialnych”, Wydawnictwa Szkol
ne i Pedagogiczne, Warszawa 
1977, cena 25 złotych.

Przy okazji przypominamy, że 
nauczyciele liczyć także mogą na 
pomoc wizytatorów-metodyków. 
Do nich też przede wszystkim 
należy zwracać się z wszelkimi 
tego rodzaju wątipliwościaiml i 
rozterkami.

TWyi tAyw
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GDY BRAK 
POMOCY

Pełna realizacja programu kla
sy pierwszej wymaga nie tylko 
dobrego przygotowania nauczy
cieli, lecz także zapewnienia szko
łom niezbędnych pomocy nauko
wych. Ponieważ w „Cezasie” trud
no nam zaopatrywać się we wszy
stko, bo wielu pomocy po prostu 
brak, staramy się niektóre z nićh 
wykonywać we własnym zakresie. 
Jest to jednak prąca bardzo cza
sochłonna, wymaga pomysłowości 
i nawet pewnych uzdolnień pla
stycznych, czy technicznych. Czy 
na te „zabawy” nie szkoda czasu, 
który nauczyciel powinien raczej 
poświęcać na solidne przygotowa
nie się do lekcji, lekturę fachową, 
ściślejszy kontakt z rodzicami?

IRENA KOWALSKA

Przy każdej okazji słyszymy 
skargi na słabe zaopatrzenie „Ce- 
zasu”. Jest to Instytucja, na którą 
nieustannie sypią się gromy, nie
stety, bez większego rezultatu. 
W zaopatrzeniu szkół w pomoce 
naukowe występuje dlcść duże 
zróżnicowanie, jedne placówki 
mają już wszystko, co niezbędne 
do pracy z nowym programem 
klasy pierwszej, w innych wystę
pują pewne braki. Z czasem sy
tuacja pod tym względem ulegnie 
poprawie, bowiem, nauczanie po
czątkowe jest pod względem za
opatrzenia w sprzęt i pomoce na
ukowe szczególnie preferowane. 
Póki jednak co, trzeba radzić so
bie w różny sposób. A pomysłów 
w tym względzie nie brakuje. Oto 
przykład: '

Szkoła Podstawowa nr 3 im. 
Marii Konopnickiej w Tarnowie 
nawiązała kontakt z Tarnowską 
Spółdzielnią Inwalidów „Tarno- 
spin”, która przekazała szkolnej 
pracowni wychowania technicz
nego odpady tektury; oraz z Wy
twórnią Obcasów i Kopyt Prze
mysłu Skórzanego „Tarnoskop”, 
która dostarczyła odpadów w po
staci listew. Z tych materiałów 
uczniowie klas VI—VIII wykona
li w szkolnej pracowni wycho
wania technicznego ponad 300 po
mocy naukowych dla klas pierw
szych — ruchome tarcze zegaro
we, wzory figur płaskich, mini
-komputery, llczmany, kostki in
troligatorskie, kolce, uniwersalne 
podkładki do ćwiczeń przygoto
wujących do pisania i wiele in
nych. Wartość wykonywanych 
pomocy oszacowano na około 10 
tysięcy.

Czy nie jest to przykład godnej 
naśladownictwa inicjatywy? Tym 
bardziej że akcja ta, obok korzy
ści czysto materialnych, ma rów
nież dodatkowy walor wycho
wawczy, uczy wrażliwości na sipo- 
łeczne potrzeby, wdraża do uży
tecznej pracy, daje uczniem po
czucie własnej iprzyidartnoścć.

LIST TYGODNIA
WIĘCEJ
Życzliwości
„Pracujemy na wsi, która ni« 

ma najdogodniejszego połączenia 
z gminą ani miastem wojewódz
kim. Na ośmiu nauczycieli 
czworo mieszka w budymta 
szkolnym, jeden w mieszkaniu 
wynajętym, jedna osoba w domu 
rpdziinnym, dwoje dojeżdża z są
siednich miejscowości. Mieszka
nia służbowe, jak również wyna
jęte, które zajmujemy, nie po
siadają pomieszczeń na przecho
wywanie produktów żywnościo
wych. W szkole przebywamy od 
godziny 8 do 16. Mamy dzieci w 
wieku od pół roku d® 10 lat; ani 
stałej, ani dochodzącej opiekun
ki do dzieci znaleźć nie można. 
Zakup produktów i gotowanie 
obiadów zajmuje nam zbyt wiele 
czasu, zwłaszcza że mamy rów» 
nież obowiązki społeczne, a także ■ 
i wychowawcze wobec własnych 
dzieci. Na odpoczynek zostaje nie
wiele czasu.

Ze względu na tę trudną sytuai 
oję od roku staramy się o umoż
liwienie nam korzystania z (po
siłków w stołówce przedszkola 
które znajduje się w tym samym 
budynku, co szkoła. I od roku 
otrzymujemy od Dyrekcji Zbior
czej Szkoły Gminnej odpowiedź 
negatywną.

Stołowanie się na miejscu 
oszczędziłoby nam wiele cennego 
czasu, którego i tak mamy zbyt 
mało. Inne zakłady pracy w po
dobny sposób pomagają swoim 
pracownikom. Czy możemy wraz 
z naszymi dziećmi korzystać z 
obiadów w stołówce przedszkoi- ■■ 
nej?”.
(Nazwisko i adres znane redakcji)

OD REDAKCJI: Nie po ras 
pierwszy otrzymujemy list w tej 
sprawie. Nie ma w tym zresz
tą nic dziwnego. Wiadomo bo
wiem, że nauczyciele zatrudnieni 
na wsi natrafiają nierzadko na 
trudności w zaopatrzeniu się w 
podstawowe produkty żywnościo
we. Znamy wsie, vy których na-L, 
uczyciel nie może kupić jajek, 
masła i zmuszony jest odbywać 
co kilka dni uciążliwe podróże do 
najbliższego miasta. A jeśli do 
tego brak komunikacji lub jest 
ona uciążliwa? Doprawdy nie do 
pozazdroszczenia bywa czasem 
sytuacja nauczyciela na wsi.

Jest ona dobrze znana zarówno 
terenowym władzom oświatowym, 
jak i administracyjnym. Im też 
powinna szczególne leżeć na ser
cu. Bo przy dobrej wolt i życz
liwości można w niejednym przy
padku trudności te, jeśli nie usu
nąć, to przynajmniej złagodzić. 
Najlepszym rozwiązaniem jest 
udostępnienie nauczycielom ko
rzystania ze stołówek w szkołach, 
internatach i innych placówkach 
opiekuńczo-wychowawczych, jeśli 
takie są na danym terenie pro
wadzone.

Przedszkole to rówmież placów
ka oświatowa i wydaje się, że po
za względami higienicznymi nio 
nie stoi na przeszkodzie, aby tych 
kilku nauczycieli mogło wraz z ro
dzinami ze stołówki korzystać. 
Nie muszą oni przecież zasiadać 
wraz z dziećmi do jednego stołu. 
Przedszkole, jak wynika z treści 
listu — mieści się w budynki 
szkolnym, można więc bez więk
szych trudności znaleźć wydzielo
ne pomieszczenie, na przykład 
pokój nauczycielski, kancelarię, 
wreszcie pustą klasę, gdzie tych 
kilka osób mogłoby posiłki spo
żywać.

Nie znamy motywów odmow
nej decyzji dyrektora gminnego, 
tym niemniej dziwi nas fakt obo
jętnego stosunku do życiowych 
problemów podległych mu nau
czycieli. Oczekiwać by raczej na
leżało od niego, jako od gospoda
rza oświaty na terenie gminy, 
więcej troski i starań o poprawę 
warunków ich życia.

Stanowisko takie niepokoi, tym 
bardziej że minister oświaty i 
wychowania wyraźnie zaleca, aby 
w miarę istniejących możliwości 
szeroko udostępniać nauczycie
lom i pracownikom oświaty sto
łówki prowadzone przez szkoły, 
bursy, internaty i inne placówki 
opiekuńczo-wychowawcze (o czym 
informowaliśmy między innymi 
w 30 numerze „Głosu” z 1978 r„ 
w rubryce „Glos wyjaśnia”). Mi
nister zaleca, zaś dyrektor stawia 
przeszkody. W imię czego?

A co na to miejscowa rada za
kładowa ZNP? Z listu nie wyni
ka, aby zajęła stanowisko w tej 
sprawie. A powinna!
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GDY DYSPONENTÓW 
ZBYT WIELU

W moim przekonaniu jedną i 
najgroźniejszych przyczyn ujem- 
®ych zjawisk w sferze stosunków 
Interpersonalnych w zespołach 
nauczycielskich jest postępująca 
dezintegracja tych środowisk. 
Zgadzam się na ogół z tezą dr Ja
niny Maciaszkowej, że przyczyną 
tego jest lansowany obecnie wą- 
■kospecjalistyczny typ wykształ- 
eenia.

Chciałbym jednak zwrócić u- 
wagę na inne jeszcze źródło, a 
mianowicie na wielość ośrodków 
dyspozycyjnych wobec szkoły 1 
nauczyciela. Dziś jest ich tak wie
le, że w konsekwencji, jeśli uda 
Się zadowolić jednego, można na
razić się drugiemu, a jeszcze inny 
może mieć pretensje, że nie hono
ruje się, jak należy, jego zaleceń 1 
wytycznych. Nawet zespoły eko
nomiczno-administracyjne szkół, 
pomyślane jako kolektywny po

SAMI TWORZYMY 
ATMOSFERĘ

W ciągu 30 lat pracy w zawo
dzie nauczycielskim uczyłem w 
różnych szkołach, wśród różnych 
nauczycieli. Różnie też układały 
się kontakty i stosunki w gro
nach pedagogicznych, częściej 
konfliktów nie brakowało.

Obecnie uczę w Zbiorczej Szko
le Gminnej w Konopnicy, gdzie 
atmosfera wśród grona nauczy
cielskiego jest naprawdę bardzo 
przyjemna, ba, powiedziałbym 
nawet do pewnego stopnia ser
deczna, co nie oznacza, że nie ma 
żadnych konfliktów. Owszem, by

NA UKŁADY 
NIE MA RADY?

Zgadzam się z opinią, że „przy
czyną wielu nieporozumień i za
drażnień, a bywa i groźnych kon
fliktów, jest niedoskonały prze
pływ informacji, albo inaczej — 
dezinformacja”. Brak szybkiego 
przepływu informacji, to istotne 
niedomaganie dzisiejszej ezkoły. 
Opóźnienia powodują wiele do
mysłów, a nawet plotki, które ma
ją ujemny wpływ na atmosferą 
pracy.

A ŻYCIE TOCZY SIĘ 

OBOK

Ma słuszność red. Marla Ry- 
barczyk, która, mówiąc • przy
czynach niepowodzeń w kontak
tach pracowniczych, na pierw
szym miejscu wymienia wadliwą 
organizację pracy. W trosce o ze
spolenie wysiłków administracji, 
szkolnej 1 ogniw ZNP zawarto 
„Porozumienie ministra oświaty 4 
wychowania oraz Zarządu Głów
nego ZNP”. Gdybyśmy przestrze
gali w pełni zasad zawartych w 
treść! tego dokumentu, uniknęli
byśmy wielu konfliktów. Tym
czasem życie szkolne toczy się 
obok „Porozumienia”. Ilustracją 
tego niech będzie kilka wypo
wiedz} prezesów rad zakłado
wych ZNP.

Prezes I: — Kuratorium Oświa

mocnik dyrektora w załatwianiu 
różnych spraw natury admini
stracyjno-gospodarczej, tu 1 ów
dzie stają się jeszcze jednym oś
rodkiem dyspozycji, zlecając wy
konywanie różnych prac, głównie 
w zakresie sprawozdawczości.

Ujemnym następstwem tego 
stanu rzeczy jest rozpraszanie 
nauczycielskiego wysiłku na za
dania nie mające często ściślej
szego związku z podstawowymi 
funkcjami szkoły. Urzeczywist
nienie idei społeczeństwa wycho
wującego wymaga między innymi 
racjonalnego podziału zadań po
między wszystkie resorty i insty
tucje tak, aby nauczyciel przede 
wszystkim uczył i wychowywał. 
Przystępując do wdrażania refor
my, postawiliśmy na sukces pe
dagogiczny. Jako ludzie myślący 
kategoriami realistycznymi, musi- 
my więc zrobić wszystko, aby ten 

wają, jak w każdym zespole ludz
kim, ale nie są to konflikty gro
źne, ot ktoś do kogoś ma takie 
czy inne pretensje, ktoś komuś 
czegoś zazdrości, lub za coś nie 
lubi. Te drobne animozje nie ma
ją jednak wpływu na atmosferę 
w zespole, nie rozbijają jego je
dności, rodzą się i giną, likwi
dowane w zarodku. Zespół jest 
bowiem zgrany. Koleżanki wza
jemnie służą sobie pomocą, radą.

Miejscem, gdzie nauczyciele 
najczęściej się spotykają jest, o- 
czywiście, pokój nauczycielski. Tu

Nauczyciel, jeżeli ma coś robić, 
to powinien wiedzieć dlaczego 1 
po co. Działanie jego musi być 
świadome i celowe, a nie bez
myślne 1 mechaniczne. Często 
obserwujemy u przełożonych brak 
znajomości przepisów. W przy
padku spraw spornych przełożeni 
mówią: „proszę mi udowodnić, 
że pan ma racją, a ja to sa
la twię".

Zależność Merarchicaaa powo

ty 1 Wychowania nią przyjmuje 
wniosków do odznaczeń państwo
wych, nagrody ministra czy ku
ratora, jeśli nie są zaopiniowa
ne przez Radą Zakładową ZNP 
i organizację partyjną. Więc dy
rektor szkoły tuż przed odesła
niem wniosku podsuwa ml go 
przed nos, bym podpisał 1 posta
wił pieczątkę. A przecież uzgodnić 
z radą to nie to samo, co z pre
zesem rady.

Prezes II: — Pragnę zauwa
żyć, te kuratorium przyznało 
gminnym dyrektorom szkół do
datki specjalne 1 nagrody, nie za
sięgając opinii Rady Zakładowej 
ZNP. Czy gminny dyrektor szkół 
jest członkiem kolektywu, czy 
jest ponad nim? Uważam, że jest 

wielki cel nie przekształcił się w 
jeszcze jeden odświętny frazes. 
Ale to zależy nie tylko od nauczy
ciela.

Dyrektorzy na ogół wiedzą, na 
czym polega istota tak zwanego 
twórczego kierownictwa. Zdają 
sobie również sprawę z tego, że 
są nie tylko „pierwszymi wycho
wawcami dzieci 1 młodzieży”, 
lecz także przewodnikami, inspi
ratorami i organizatorami pod
ległych im zespołów w zakresie 
wdrażania do praktyki szkolnej 
nowoczesnego sposobu kształcenia 
1 wychowania. Większość wyka
zuje niezbędne umiejętności w 
kształtowaniu poprawnych sto
sunków międzyludzkich i w ta
kim pokierowaniu nauczycielami, 
aby każdy z nich czuł się po
trzebny, ważny } odpowiednio 
usatysfakcjonowany.

Szkopuł jednak w tym, że dy
rektorzy są nadmiernie przeciąże
ni. Większość z nich pracuje po 
7—12 godzin na dobę, z reguły w 
warunkach ogromnego napięcia 1 
zmęczenia psychofizycznego. Czu- 
ją się przytłoczeni zbyt wielką 1- 
lością zarządzeń, poleceń, okólni
ków, wytycznych, uchwał.

Brak właściwych proporcji 
między zakresem obowiązków 1 
zadań a możliwościami Ich wyko
nania powoduje u niektórych 
stany frustracyjne, różne stresy 1 
poczucie zagrożenia. Często kon
sekwencją tego jest asekuranc-

w czasie przerw mlędzylekcyj- 
nych schodzą się wszyscy, by w 
ciągu tych kilku minut odpoczyn
ku porozmawiać, pośmiać się, po- 
żartować, podzielić się uwagami, 
spostrzeżeniami, kłopotami czy 
radościami zarówno szkolnymi, 
jak i osobistymi, prywatnymi.

To co robimy, robimy z myślą 
o swojej szkole, lub dla swojej 
wsi. Gdy przychodzi coś konkret
nie zrealizować, panuje zgoda i 
wspólne działanie. Myślę, że mię
dzy innymi takiemu klimatowi w 
zespole zawdzięczać możemy suk
cesy, jakie szkoła odnosi w róż
nych dziedzinach, a szczególnie 
w zawodach sportowych, w wy
stępach zespołów dziecięcych, 
harcerskich, w konkursach itp. 
Jeśli przygotowuje się jakąś ak
cję, to biorą w niej udział wszy
scy nauczyciele, bo wszystkim za-

duje, że ludzie milczą, ale są roz
goryczeni. Działalność Związku 
zmierzająca do scementowania 
zespołu często bywa w szkole zni
koma. Jest wiele okazji do ko
leżeńskich spotkań, ale brak ini
cjatywy w organizowaniu ich. W 
wielu zespołach panuje prześ
wiadczenie, że „życiem rządzą u- 
kłady a na układy nie ma rady”. 
Sprytniejsi kręcą się obok tych, 
„co mogą”, a reszta przygląda się 
i komentuje.

W dyskusji doe. dr Janina Ma
ciaszkowi słusznie zwróciła uwa
gą, że wielu nauczycieli nie ma 
żadnych ubocznych zaintereso
wań, stąd na spotkaniach brak 
tan tematu de wymiany poglądów^ 

ettonkiem naszego Związku, ma- 
my wiąe chyba ooś do powiedze
nia o jego praey.

Prezes im — Na pooąttra seks 
szkolnego gminny dyrektor stakół 
wszedł do pokoju nauczycielskie
go i przedstawił nam jedną ■ 
naszych koleżanek, Informując, że 
od dziś będzie ona pełnić funkcją 
zastępcy dyrektora szkoły. Kiedy 
■spadła taka decyzja? Jestem 
prezesem, ale nie o tym nie wie
działem. Do rzadkości chyba na
leżą przypadki, by dyrektor szko
ły konsultował plan pracy czy bu
dżet szkoły z ogniwem związko
wym.

Przykłady można mnożyć. Jal® 
Stąd wniosek? Jeśli sprawy uję
te w „Porozumieniu” załatwiane 
są bez udziału Związku, znaczy 
to, że z demokratyzacją w zarzą
dzaniu oświatą nie jest najlepiej.

Dokument ten funkcjonuje nie
źle przy nadawaniu wyróżnień i 
odznaczeń, gospodarowaniu fun
duszem socjalnym, mieszkanio
wym 1 zdrowotnym, doskonaleniu 

two, polegające na „zabezpiecze
niu się” przy pomocy „papier
ków”, ślepe wykonywanie odgór
nych poleceń niezależnie od tego, 
czy są one rozsądne czy nie, po
stawy zgiętego karku 1 pochleb
stwa wobec przełożonych, pseu- 
dospołeczna aktywność itp. itp.

Im większe poczucie zagrożenia, 
tym mniej czasu na pracę z ze
społem nauczycielskim. W sytua
cji zagrożenia najgorsze, z punk
tu widzenia kształtowania popra
wnych stosunków współpracy i 
współżycia w zespole, jest to, że 
dyrektor patrzy nie w dół, lecz w 
górę: w rękach „góry” bowiem — 
tak przynajmniej sądzi — spoczy
wają losy jego stanowiska i ka
riery zawodowej.

W trosce o przezwyciężenie 
tych 1 Innych nieprawidłowości 
(a nawet zjawisk patologicznych) 
w stylu zarządzania należy z wię
kszą konsekwencją wdrażać w 
życie szkoły propozycje zawarte 
w Raporcie Komitetu Ekspertów, 
postulujące ograniczenie liczby o- 
środków dyspozycyjnych głównie 
w układzie poziomym, ogranicze
nie tworzenia zbyt wielu aktów 
prawnych, uproszczenie obowią
zującego prawa i likwidację 
przepisów martwych, hamują
cych prawidłowe funkcjonowanie 
systemu szkolnego.

STANISŁAW GÓRAL
Zgierz

leży na tym, żeby szkoła wypa
dła jak najlepiej.

Ktoś może mi zarzucić, że się 
przechwalam. A ja naprawdę pi- 
szę szczerze. Bo pamiętam, jak to | 
bywało w innych szkołach. Po- 
wód do nieporozumień, gniewu, | 
kłótni bywał nieraz bardzo bla- I 
hy, śmieszny, ale urastał do pro- | 
blemu i zatruwał życie zespołu. I 
Najbardziej podoba mi się w tej 
placówce (a pracuję tu od 1975 
roku) to, że mimo różnych oso
bowości, różnych poglądów na 
niektóre sprawy, we wspólnych 
poczynaniach dla dobra szkoły 
panuje jedność w zespole. Dla
tego uważam, że najwięcej zale
ży od nas samych.

WALENTY JARECKI
Konopnica

Toteż żelaznym tematem aą zaz
wyczaj wyłącznie problemy szko
ły. A to nie wystarcza.

Złe stosunki międzyludzkie są 
chorobą zespołów nauczyciel
skich, na którą praktycznie nie 
bardzo szuka się leku. Wielu 
przełożonych uważa, że sprawę 
można załatwić drogą admini
stracyjną. A przecież wiadomo, że 
niezdrową sytuację można popra
wić tylko działaniem. Będzie ono
Skuteczniejsze, jeżeli na łamach 
prasy przeanalizujemy wnikliwie 
źródła powstawania konfliktów. 
Może wspólnie (najdziemy na nie 
lekarstwa.

MIKOŁAJ ZELEfNTAKOWICZ

ideowo-pedagoglcunyra nauczy
cieli, dokonywaniu przeglądów 
bhp. Natomiast wielo jest do zro
bienia w uakreele: organizowania 
wymiany doświadczeń między 
szkołami i nauczycielami, dosko
nalenia pracy szkoły, przenosze
nia, zwalniania 1 awansowania 
nauczycieli, przydziału godzin, 
dodatkowych czynności, zajęć w 
czasie ferii szkolnych itd.

Jeśli stosunki na linii dyrektor 
— prezes ZNP nie są poprawne, 
to tym bardziej nie są one do
bre na linii dyrektor — nauczy
ciel. Podzielam w pełni opinię 
kierownika Oddziału ZG ZNP w 
Sieradzu, kol. Włodzimierza Ko
sa, który powiedział, ł» „...orga
nizacja związkowa w szkole mu
si przejawiać więcej ofensywno- 
ści w działaniu”. Pragnę jednak 
zauważyć, że nie wszystko zło ma 
swe korzenie w szkołach. Myśl 
kol. Kosa rozszerzyłbym: więcej 
ofensywności w działaniu nas 
wszystkich.

(Nazwisko 1 adres znane 
redakcji)

W OGNIWACH 
TERENOWYCH

® W Grójcu w województw^ 
radomskim odsłonięty został pem*  
nik ufundowany ze składek naw*  
czyciclskich — który jest wyra*  
zem hołdu dla nauczycieli ziemi 
grójeckiej poległych w latach 
1939—1945. Na granitowej płycie 
wyryto 34 nazwiska tych, którzy 
uczyli, jak dla Polski żyć 1 j®fe 
dla Niej umierać. W uroczystość 
— obok rodzin poległych i zamor
dowanych — wzięli udział £fael« 
stawiciele władz partyjnycl ad*  
ministracyjnych, oświatowych 
przybyła także delegacja ludowa*  
go Wojska Polskiego, ZBoWlB^ 
nauczyciele byłego powiatu grd*  
jcckiego, młodzież szkolna, przed*  
stawiciele Instytucji i organlaaeB 
społecznych oraz mieszkańcy min*  
sta i okolicy.

Odsłonięcia pomnika dokonał I 
sekretarz Komitetu Miejsko*  
-Gminnego PZPR, tow. Andraef 
Gostyński. Przemówienie okolica*  
nościowe wygłosił przewodnle*|»  
cy Komisji Historycznej 9T& 
Radzie Zakładowej ZNP, 
Mieczysław Rychter, ■ któreś*  
inicjatywy powstał pomnik.

Warto jeszcze dodać, że stas*»  
nlem Komisji Historycznej uraą*  
dzono w Szkole Podstawowej nt 
1 wystawę dokumentów, fotogra*  
fil 1 pamiątek po poległych i ■•*  
mordowanych nauczycielach 
raz opracowano „Księgę Parnię*  
ci”, w której zamieszczono notaś*  
ki biograficzne o poległych 8 
zmarłych.

® Niezwykle ożywioną działał*  
ność przejawia Ognisko ZNP to 
Ostrzeszowie. Członkowie sarsą*  
du szczególną opieką otaczają 
swoich starszych kolegów, która? 
już odeszli w stan spoczynku.

W każdym miesiącu (z wyjął*  
kicm lipca 1 sierpnia) odbywają 
się spotkania w różnych zakła*  
dach pracy 1 Instytucjach spe*  
łecznych, gdzie w serdecznej at*  
mosferze, w czasie dyskusji pnry 
kawie, zebrani dowiadują się • 
najważniejszych zadaniach danej 
placówki. Dzięki tym kontaktom 
ognisko uzyskuje bezpłatnie au*  
tokary 1 ma możliwość urządza*  
nia wycieczek do różnych atrak*  
cyjnych miejscowości.

Zarząd ogniska stara się ffów® 
nleż pomóc emerytom w rozwlą*  
zywaniu różnych potrzeb byte*  
wych. Do pomocy tej aktywni*  
włączyła się dyrekcja miejscowej 
bursy międzyszkolnej 1 jej wy*  
chowankowie, na przykład przy 
magazynowaniu opału na zim*  
przekopaniu ogródka itp. W m® 
mian za to emeryci zgłosili goto*  
wość prowadzenia zajęć świetlt*  
cowych dla młodzieży.

Dzięki takim formom prac? 
ogniska wśród kolegów emery*  
tów wytworzyła się atmosfer*  
prawdziwie rodzinna. Zyją to 
przeświadczeniu, te * nich ale 
zapomniano.

• Rada Zakładowa ZNP w Cł©*  
chanowie pamięta o swoich eme*  
rytach. Przykładem Jest choćb? 
zorganizowanie a okazji Dnia 
Nauczyciela uroczystego (potka*  
nia seniorów a sekretarzem Miej*  
skiego Komitetu PZPR, presydea*  
tern miasta, inspektorami Wydala*  
łu Oświaty 1 Wychowania oraz G 
kierownikiem Oddziału Zarządu 
Głównego ZNP.

Przy tej okazji następujący ko*  
ledzy zostali wyróżnieni zaszczyt*  
nyml odznaczeniami aa wleloieó*  
nią, ofiarną pracę j tajno nauce**  
nie: Stefan Bukowiński —• tyto*  
lem „Zasłużony Nauczyciel PRL"| 
Zygmunt Jarosz i Stanisław Bap« 
rawski — Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski; Marle 
Ehm i Irena Gromna — Medalem 
Komisji Edukacji Narodowej; Ja*  
nina Lesińska, Janina Kolakow® 
ska, Maria Kołakowska — złot« 
Odznaką ZNP.

® W Szklarskiej Porębie PO 
raz drugi w bieżącym roku od*  
bywała się kurso-konferencja dla 
aktywu Sekcji Emerytów woje*  
wództwa jeleniogórskiego pra? 
radach zakładowych ZNP.

Program zajęć zawierał kon*  
kretne instrukcje do pracy sekejl 
oraz wyjaśniał wiele problemów 
natury prawno-socjalno-bytowej. 
Zajęcia były urozmaicone boga*  
tym programem rozrywkowym.

Organizatorem kurso-konferen*  
cji był Zespól Koordynacyjny Od
działu Zarządu Głównego ZNP a 
aktywem Sekcji Emerytów Rady 
Zakładowej w Jeleniej Górze, 
Poszczególni sekcje przedstawiły 
swoje osiągnięcia 1 doświadczenia 
w zakresie pracy społecznej w ra
dach narodowych, w ZNP I is® 
nych organizacjach.
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Racewicz A.: Więź z życiem — 48
Rojewski L.: Aby owocowało lepszą Jakością 

codziennej pracy — 12
Szafraniec K.: Już po raz dwudziesty — 41
Szkoła na wsi — 36-41, 43
Witalewska H.: Najstarsza budowlana — 48
Nad koncepcją kształcenia zawodowego — 8, 7,

10, 19, 21, 26, 27, 30
ZAGADNIENIA 

OPIEKUŃCZO-WYCHOWAWCZE,
ZDROWOTNE, PROBLEMY MŁODZIEŻOWE

Bukatowa D.: Po prostu rodzina — 23
Bukalowa D.: Barwy przyjaźni — 45
Bukowski II.: Bez równych szans — 12
Bukowski H.s By Każdy znalazł miejsc*  w 

życiu — 13
Bukowski H.: Jak w Czarnkowie ezynią zdro

wie — 15
Bukowski H.: Aby nie skończyło się na pro

gramie — 26
Bukowski H.: Dwudzieste lato junaków — 29
Bukowski II.: Wspólnie z młodzieżą — 31
Bukowski H.: Zabarwić białe plamy — 47
Bukowski H.: Młodzi utalentowani — 48
Bukowski H.: 7 miliardów dla kraju — 56
Cieśluk T.: Na przykład w Olecku — 38
Czechowski M.: Młodość — trzeżwiość — 13
Czechowski M.: Temat: przysięga — 41
Dąbrowska B.: Bez sensacji —• 32
(HB): Szkoła aktywu SZS — 2
H. B.: Emocji było co niemiara — S
(hb): To Już IX Finał — 10
(hb): Srebrny jubileusz SZS — 18
H. B.: Podgaje — 29
H. B.: Wał Pomorsk! — centrum młodzieżowego 

wypoczynku — 29
H. W.: Z potrzeby serca — 34
H.W.: Harcerska gotowość — M
Internat drugim domem — 37
Klima J.: Festiwal różny od Innych — 38
Kuberski J.: Do Rad Pedagogicznych, Dyrekto

rów Szkół, pracowników Nadzoru Pedagogicz
nego — 6

Kuberski . J.: Dzień zwycięstwa w szkołach — 18
Kwiecień Miesiącem Pamięci — 15
Marciniak T.: Imienia mjr. Henryka Suchar
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Co nowego w wydawnictwach?

ENCYKLOPEDIE
SZKOLNE

Pried dwoma laty powstał pray Wydawnictwach Szkolnych 1 Po*  
dagoglcznych Zakład Wydawnictw Pedagogicznych i Encyklope
dycznych. Decyzja ta wydaje aię — w kontekście reformy szkol
nictwa — niezwykle trafna; wszak chodzi nam o to, by uczyć mło
dzież jak się uczyć. O stan przygotowań encyklopedii pytamy re
daktora naczelnego zakładu, RAJMUNDA MORMULA.

— Encyklopedio I słowniki ws
kazywać się będą tom po tomie 
począwszy od 1981 roku.

— Dopiero?
— Drogo można by zapłacić za 

nadmierny pośpiech. Encyklope
die szkolne muszą spełniać wiele 
funkcji, bardzo starannie musie- 
llśmy więc dopracować Ich kon
cepcję. A nie można zapominać 
o tym. że dotychczas nie mieliśmy 
żadnych w tej dziedzinie do
świadczeń; przygotowywane będą 
pierwszymi w kraju encyklope
diami szkolnymi. Wiemy, że 
wszyscy na nie czekają, ale sta
ramy się o to, żeby nikt nie po
czuł się zawiedziony. Wybitni 
specjaliści precyzują hasła, przy
gotowują materiał ilustracyjny.

— A jolka zarysowała gig trl- 
sja tych nowych publikacji?

— Uważamy, że szkolne ency
klopedie nie mogą być tylko „ban
kiem” Informacji, lecz także in
strumentem unowocześniania 
procesu kształcenia, upowszech
niania nauki. Widzimy je także 
jako książki, które staną się fi
larami kształcenia ustawicznego. 
Powinny pomagać w wyrabianiu 
nawyku korzystania z rozmaitych 
źródeł Informacji, powinny budzić 
i rozwijać zdolności poznawcze u- 
cznlów, ich zainteresowania oraz 
wzmacniać motywację uczenia 
się, powinny też inspirować do 
aktywizacji społecznej, kultural
nej. artystycznej.

Nasze encyklopedie powinny 
wzmacniać 1 rozszerzać rolę pod
ręczników. Ich treści powiązane 
będą z programami nauczania, ale 
materiały w nich zawarte — szer
sze, pogłębione. Bowiem zakłada
my, że encyklopedie wykorzysty
wane będą również w kolach za

»GtOS“ 
WYJAŚNIA
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ODPRAWA EMERYTALNA

Kol. W.Z. pisze: „Jestem star
szym woźnym szkolnym 1 prze
pracowałem w jednej szkole 20 
lat. W bieżącym roku odchodzę na 
emeryturę. Czy mam prawo do 
odprawy emerytalnej?”

Decyzje w przedmiocie przyzna
wania odprawy emerytalnej dla 
pracowników ekonomicznych, ad
ministracyjnych i pracowników 
obsługowych podejmują dyrek
torzy szkół na podstawie § 14 
uchwały nr 146 Rady Ministrów 
z 29 września 1978 roku w spra
wie zasad wynagradzania pracow
ników ekonomicznych, admini
stracyjnych i pracowników ob
sługi szkół (Monitor Polski, nr 
32, poz. 119). Jak wynika z tego 
przepisu, wymienionemu wyżej 
pracownikowi w związku z przej
ściem na emeryturę lub rentę in
walidzką: „może być przyznana z 
planowanego osobowego fundu
szu płac odprawa w wysokości 
jednomiesięcznego wynagrodze
nia zasadniczego. Odprawa może 
być przyznana pracownikowi, 
który przed przejściem na eme
ryturę lub rentę przepracował w 
szkolnictwie co najmniej 10 lat”. 
Oznacza to, że odprawa, o której 
mowa w § 14 cytowanej uchwały, 
ma charakter uznaniowy. Mini
sterstwo Oświaty i Wychowania

beletrystyka
Jerzy Waglewski: POPRAWKI 

DO ŻYCIORYSU. MON, Warsza
wa 1978, S. 230, cena 25 zł.

Zbigniew Domino: NOC NA 
KWATERZE. MON, Warszawa 
1978, s. 422, cena 35 zł.

WSPOMNIENIA, BIOGRAFIE
Stanisław Strutnph Wojtkiewicz:

SIERAKOWSKI. Powieść s lat 

interesowań, na zajęciach fakul
tatywnych prowadzonych z u- 
czniami szczególnie zainteresowa
nymi daną dziedziną wiedzy. O- 
czywiście, treści dostosowane 
będą do poziomu rozwojowego 
uczniów, ale przedstawione w 
sposób naukowy, nowoczesny. 
Preferowane są te hasła, które 
służyć mogą skutecznemu kształ
ceniu umiejętności praktycznego 
stosowania wiedzy naukowej, 
które sprzyjają naukowej inter
pretacji zjawisk przyrodniczych 1 
społecznych oraz realizacji celów 
socjalistycznego wychowania.

— W jakiej kolejności ukazy
wać się będą poszczególne tomy?

— W 1981 roku wydana zosta
nie encyklopedia o społeczeństwie 
1 jego rozwoju. Zawierać będzie 
treści powiązane z programem 
nauczania historii, propedeutyki 
nauki o społeczeństwie, z progra
mem realizowanym na godzinach 
wychowawczych oraz hasła wy
jaśniające wybrane problemy 
przysposobienia obronnego. W 
1982 roku ukaże się encyklopedia 
pt. „Kultura”. Cieszyć się z niej 
mogą przede wszystkim poloniści, 
nauczyciele wychowania plastycz
nego 1 muzycznego.

W 1933 roku „urodzaj” będzie 
większy, ukażą się wówczas bo
wiem dwa nowe tomy. Jeden po
święcony programowi matematy
ki 1 równocześnie zawierający ha
sła z zakresu cybernetyki i infor
matyki; drugi — programowi 
chemii i fizyki z elementami a- 
stronomil.

W 1984 roku seria encyklopedii 
szkolnych wzbogaci się o następ
ne dwa tomy. Jeden pt, „Techni
ka i praca”, drugi — „Życie 1 je
go formy”. Pierwszy przyda się 
przy realizacji programu techni
sssmssasssnssHZKsssssEmffiszsmsEsrssrss 
jest zdania, że odprawa powinna 
być przyznawana każdemu pra
cownikowi, jeżeli odpowiada on 
warunkom określanym w § 14. 
Pogląd ministerstwa jest podany 
w wydawnictwie pt. „Szkolne 
prawo pracy — Jan Buczkowski 
i Zdzisław Szymański” str. 389 
punkt XXI.

WCZEŚNIEJSZA 
EMERYTURA

Kol. K.Ch. pyta; „Czy nauczy
ciel mężczyzna w wieku 55 lat 1 
o 25-letnim stażu pracy może 
przejść na wcześniejszą emerytu
rę na podstawie uchwały nr 100 
Rady Ministrów z dnia 21 llpca 
1978 roku?”

Zgodnie z przepisami cytowa
nej wyżej uchwały z możliwości 
wcześniejszego przejścia na eme
ryturę mogą skorzystać tylko nau
czycielki.

URLOP MACIERZYŃSKI 
A UPOSAŻENIE

Koł. J.P. pyta; „Czy nauczyciel
ce będącej na urlopie macierzyń
skim przysługują pobory zgodne 
z nowymi normami uposażenia”?

Nauczycielce pozostającej na 
urlopie macierzyńskim przysługu
je od 1 września 1978 roku pod
wyżka uposażenia określona w 
rozporządzeniu Rady Ministrów 
z dniach 29 września 1978 roku 
zmieniającym rozporządzenie w 
sprawie uposażenia nauczycieli 1 
■nauczycieli akademickich (Dz. U. 
nr 24, poz. 112).

1848—1863. PIW, Warszawa 1978, s. 
446, cena 50 zł.

Leonid Breżniew; MAŁA ZIE
MIA. Ki W, Warszawa 1978, s. 25, 
cena 10 zł.

Bogdan Madej, Lucjan Wlod- 
kowski: STADION PEŁEN
WSPOMNIEŃ. 70 lat łódzkiego 
klubu sportowego. Wyd. Łódzkie, 
Łódź 1978, a. 223, cena 25 zł.

PSYCHOLOGIA, 
PEDAGOGIKA, POMOCNICZE
Maria Dudzlkowskai WYCHO

WANIE W TOKU PROCESU LEK
CYJNEGO. wSiP, Warszawa 1978, 
s. 282, cena 45 zł.

Helena Gutowska, Marian Lelo- 
nek, Tadeusz Wróbel: u NAS — 
Środowisko społeczno- 
-PRZYRODNICZE. Klasa L Prze

ki 1 pracy oraz przysposobienia o- 
bronnego, drugi — programu ge
ografii, biologii 1 kilku Innych 
przedmiotów, zawierać bowiem 
będzie również hasła z zakresu 
geologii, higieny i środowiska 
człowieka, sportu i turystyki. Ten 
tom przydatny też będzie dla na
uczycieli realizujących program 
godzin wychowawczych.

— Z pewnością trudny był po
dział tematyczny encyklopedii?

— Istotnie, bo chcleliśmy inte
grować treści, stąd ta koncepcja 
Interdyscyplinarna, wieloprzed- 
miotowa. W każdym tomie za
warto cztery rodzaje haseł: prze
glądowe, rzeczowe, biograficzne i 
odsyłaczowe. Te ostatnie są naj
mniej liczne, bowiem w pewnym 
stopniu zastąpione będą przez in
deks.

Encyklopedie zawierać będą 
bogaty materiał Ilustracyjny, przy 
tym zwracamy szczególną u- 
wagę na ilustracje obiektów nie
dostępnych do bezpośredniej ob
serwacji (na przykład pól atomów 
molekuł, elementów 1 urządzeń 
technicznych, przebiegu zjawisk i. 
procesów). Przy doborze Ilustracji 
kierujemy się przede wszystkim 
ich walorami informacyjnymi, bo 
rysunki czy fotografie będą w na
szych encyklopediach Istotnym 
dopełnieniem opisu słownego, a 
niektóre nawet zastąpić mają 
tekst. Podobną rolę będą pełniły 
wykresy, tablice poglądowe oraz 
reprodukcje dziel malarskich, fo
tokopie dokumentów historycz
nych.

Dużą wagę przywiązujemy do 
rozwiązań, graficzno-edytorskich. 
Układ typograficzny kolumny, 
rodzaj i wielkość czcionki, zasto
sowanie barwnego druku, wkła
dek kolorowych itp. — wszystko 
to będą Istotne elementy wpły
wające na walory i funkcje dy
daktyczne encyklopedii.

— Jeszcze czas na kupno pier
wszego z zapowiedzianych tomów, 
ale czy określony jest jego nakład 
i sposób nabywania?

— Nakład pierwszego tomu 
nie będzie zbyt wysoki, wypuści
my około 200 tys. egzemplarzy 1 
zdajemy sobie sprawę z tego, 
że mogą być kłopoty z kupnem. 
Rozpatrujemy więc fnożliwość 
sprzedaży na zasadzie subskryp
cji. Szczególną uwagę przy dy
strybucji zamierzamy zwrócić na 
szkoły we wsiach 1 w małych 
miastach.

Rozmawiała;
HANNA POLSAKIEWICZ

REKOMPENSATA 
ZA NOCNY DYŻUR

Kol. R.W. pyta: „Czy wycho
wawcom internatów przysługuje 
specjalne wynagrodzenie za peł
nienie dyżuru w nocy?”.

Ministerstwo Oświaty 1 Wycho
wania wyjaśniło, że obowiązują
ce przepisy dotyczące organizacji 
pracy internatów nie przewidują 
pełnienia przez wychowawców 
dyżurów nocnych w internacie. 
Jeśli jednak, co w praktyce zda
rza się dość często, z przyczyn lo
kalowych, wychowawczych lub 
innych, zleca' się wychowawcom 
pełnienie dyżurów w nocy, należy 
do czasu odmiennych ustaleń w 
tym przedmiocie, stosować posta
nowienia arb 114 § 2 Kodeksu 
Pracy. Oznacza to, że za czas dy
żuru w nocy przysługuje wycho
wawcy czas wolny od pracy w 
wymiarze odpowiadającym dłu
gości dyżuru.

Tylko w wyjątkowych przy
padkach można z braku możliwo
ści udzielenia czasu wolnego w 
zamian za czas dyżuru, przyznać 
wychowawcy wynagrodzenie jak 
za godziny ponadwymiarowe, pod 
warunkiem jednakże, Iż w danym 
tygodniu przepracował on wię
cej godzin niż wynosi obowiązu
jące go pensum godzin. Oznacza 
to zatem, że brak jest podstaw 
do dodatkowego opłacania wy
chowawców za czas dyżuru, w 
tym także brak jest podstaw do 
przyznania im dodatku za pracę 
w nocy.

wodnik metodyczny, WSIP, War
szawa 1978, a. 124, cena 22 zł.

Instytut Kształcenia Nauczycieli: 
NAUCZANIE FIZYKI. CZ. H. 
Podręcznik dla nauczycieli fizyki 
II liceum ogólnokształcącego 1 
technikum. Praca zbiorowa pod 
redakcją Mieczysława Sawickiego. 
WSIP, Warszawa 1978, e. 214, ce
na 45 zł.

NAUKI PEDAGOGICZNE A MO
DERNIZACJA SYSTEMU OŚWIA
TY. Pod redakcją: Stanisława 
Krawcewlcza, Jerzego Kuberskie
go, Heleny ZalewskleJ-Traflsz. 
WSIP, Warszawa 1978, s. 436, cena 
73 zł.

Bolesław Homowski: ROZWOJ 
INTELIGENCJI I UZDOLNIEŃ 
SPECJALNYCH. WSiP, Warszawa 
1978, ł. 262, cena 20 zł.

Zmarli
W października b.etącege roka 

■marł w Warszawie WŁADYSŁAW 
NOWICKL

Pracę nauczycielską rozpocząć w 
1925 roku. Po wyzwoleniu w 1948 
roku objął stanowisko inspektora 
szkolnego w Ostrołęce. W 1SM ro
ku został przeniesiony do Minis
terstwa Oświaty na stanowisko wi
zytatora, a w dwa lata później 
objął tam stanowisko naczelnika 
Wydziału Szkól Podstawowych.

Kol. Nowicki cieszył się zasłu
żonym autorytetem sarówsso 
wśród nauczycieli, jak i najbliż
szych współpracowników. Bral u- 
dział w życiu politycznym Jako 
działacz Zjednoczonego Stronnic
twa Ludowego.

Za całokształt pracy zawodowej 
I społecznej został odznaczony 
Krzyżem Oficerskim Orderu Od
rodzenia Polski, Złotym Krzyżem 
Zasługi i Medalem X-lecla PRL.

Cl, którzy Go znali S s Nim 
współpracowali, pozostaną na dłu
go pod urokiem Jego osobowości, 
jako kolegi, przełożonego, działa
cza oświatowego, człowieka nie
zwykle pracowitego, skromnego, 
życzliwego, oddanego sprawom 
doskonalenia organizacji szkolnic

WYŻSZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA 
IM. KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

W KRAKOWIE
ogłasza rekrutację na:

1. PODYPLOMOWE STUDIU FILOLOGII POLSKIEJ
2. PODYPLOMOWE STUDIUM HISTORII
3. PODYPLOMOWE STUDIUM BIOLOGII
4. PODYPLOMOWE STUDIUM MATEMATYKI

Zadaniem studium jest aktualizacja l uzupełnienie wle±y 
kresie poszczególnych dyscyplin naukowych.

Studia prowadzone są systemem studiów zaocznych.

!
 Rozpoczęcie zajęć planuje się w drugiej połowie m — ca lulejo 

1979 r.

Warunkiem przyjęcia na studia Jest:

— dyplom ukończenia studiów wyższych w zakresie danej tpe- 
cjalnoścl,

i — co najmniej 2-Ietnta praktyka w zawodzie nauczycielska.=, 
— skierowanie na studia wydane przez właściwe kuratorium.

Do podania o przyjęcie należy załączyć:

| 1. życiorys
hi 2. kwestionariusz osobowy

3. odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych
1: 4. zaświadczenie o stażu pracy

5. skierowanie na studia

I
 Podanie wraz z załącznikami należy składać w Dziale Dydaktyki 

1 Wychowania Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Krakowie 
ul. Podchorążych 2, pok. 133, w terminie do dnia 31 stycznia 
1979 r.

WYJAŚNIENIU

Do artykułu zamieszczonego w numerze 48 „Głosu” pt. „25 o-wo-mych 
lat” wkradły się nieścisłości. Katedry psychologii wychowawczej, pe- 
lagoglkl 1 historii wychowania utworzono na Wydziale Humau-.styc mym. 
Uniwersytetu Warszawskiego, a ńle — jak podano — Historycznym.

Nie sześć wydań (Jak podaliśmy), lecz Jedno wydanie miała ’
8. Suchodolskiego — „U podstaw materialistycznej teorii ....
nla”, te sześć wydań dotyczy innej książki Profesora — pt. „Pcś--
— podręcznik dla nauczycieli”. Profesora i Czytelników serdeemm 
przepraszam za nieścisłości. M.n.
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OGŁOSZENIA DROBNE

Sztandary szkolne I harcerskie 
wykonuje wyspecjalizowana Pra
cownia „Haft Artystyczny” mi
strzowie Zofia 1 Henryk Kledzik, 
61-892 Poznań, ul. Kościuszki 78 
(narożnik ul. Armii Czerwonej 77) 
telefon 502-14. Nagrodzona meda
lami, gwarantuje najwyższą ja

wsnii
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Cześć Jego pamięci:
M sierpnia 1571 roku zmarła JC'- 

EEFA Z MOCZARSKICH, EZPO- 
NAROWA, nauczycielka 1 wycie- 
wawczynl wlęlu pokoleń mlodzic- 
ty. Przed wojną, ukończy .rzy 
Państwowo Seminarium Nauczy
cielskie Im. St. Konarskiego we 
Lwowie, uczyła w szkołach’ wiej
skich w Krzywośnltach, Junleyi- 
czach. Dąbrowie, Górkach, I 51- 
each, wreszcie w Siedlcach, w 
czasie okupacji najpierw pr;- co- 
wala w Jawnym szkolnictwie re
skim, a od 1942 roku brała udział 
w tajnym nauczaniu w Górkach.

Od 1944 do 1965 roku uczyła w 
Szkołach Podstawowych nr 33 i nr 
12 we Wrocławiu.

W zawodzie nauczycielskim 
przepracowała blisko 40 lat, py
skując sobie opinię cenionego, peł
nego zaangażowania pedagoga 1 
wychowawcy.

04 roku 1928 należała do ZNP; 
była aktywnym członkiem z ■ l. z- 
ku. Odznaczona medalem brązo
wym „Za długoletnią służbę” oraz 
Medalem X-lecla PUL.

Cześć Jej pamięci!

nezerre-?-?------------- -,v -73

—wrarms-—------  .1
kość wykonania oraz dotrzymanie 
terminów. Szeroka rozpiętość cen.
Sztandary — wykonuje Ewa Or
lińska, 60-443 Poznań-Smochowice, 
ul. Muszkowska 13.
ESPERANTO — NON-STOP! •• 3 
korespondencyjny dla wszystkich! 
Zapisy codziennie! Informacje: 
Związek Esperantystów, ul. Jasna 
S, 00-013 Warszawa.



przed META

Absolwenci wyższych uczel
ni wychowania fizycznego co
raz mniej chętnie idą do pracy 
w sporcie kwalifikowanym. 
Jest w tym pewien paradoks, 
Z jednej strony bowiem stu
diując, są zachęcani do podej
mowania pracy w klubach, w 
związkach sportowych, z dru
giej —' te same kluby i te sa
me związki stawiają trenerom 
i szkoleniowcom tyle prze
szkód, że nawet najlepsi po ja
kimś czasie odchodzą i z żalem 
stwierdzają, iz oczekiwali zu
pełnie innej atmosfery pracy 
i stosunków tu panujących. A 
więc nie tylko paradoks, lecz 
również zarzuty...

Formułują je trenerzy. Przy
czyny pożegnań wcale nie są 
prozaiczne. Rodzą się na tle 
konfliktów pomiędzy szkole
niowcami i zawodnikami. Tre
ner jest dobry wtedy, gdy dob
ry jest zawodnik, to znaczy, 
gdy ten ostatni uzyskuje po
zytywne wyniki na boisku. Nie 
zawsze jednak gwiazdy pod
porządkowują się decyzjom 
swoich wychowawców. Najgo
rzej, kiedy trener zbyt dużo 
wymaga. Zęby nie być goło
słownym przytoczę pewien 
przykład z piłkarskiego pod
wórka. Otóż znany zawodnik 
lubił zaglądać do kieliszka. 
Trener kilkakrotnie uprzedzał, 
że za takie praktyki będzie 
karał. „Trzeba złapać' na go
rącym uczynku” — zarepliko- 
wal piłkarz. Trener złapał 
i wtedy stwierdził: ..jednak pi- 
jesz”. „Owszem, ale za swoje”' 
— buńczucznie odpowiedział 
zawodnik.

Wszyscy dobrze pamiętamy 
głośną sprawę trenera Leszka 

Jezierskiego z czasów prowa
dzenia piłkarzy LKS. Na .tre
nera uwziął, się jeden ż asów 
futbolu, reprezentacyjny 
bramkarz Jan Tomaszewski. 
Konflikt urósł niemalże do 
sprawy narodowej. Prasa szu- 
miala i rozpisywała się o To
maszewskim, który żądał usu
nięcia trenera za to, że był 
zbyt wymagający i surowy. 
Było jasne, że jeśli kogoś na
leżało usunąć z klubu, to tylko 
Tomaszewskiego. Odszedł jed
nak Jezierski, bo trener jest — 
rzekomo — mniej potrzebny 
niż zawodnik. Jakże się pomy
lono w tej ocenie! Tomaszew
ski wyrejterowal za granicę 
gdzie gra w bramce którejś 
z drużyn belgijskich. A tre
ner? Jezierskiego wziął ’z ot
wartymi ramionami Ruch. Po 
krótkim czasie zespół wywin
dował się w górę i walczył o 
tytuł mistrza jesieni naszej 
ekstraklasy!

Mamy teraz inny pasztet, w 
którym znalazł się ubity za
jąc. Rzecz dotyczy Stali Mie
lec i konfliktu pomiędzy pił
karzem Andrzejem Szarma
chem i jego trenerem dr. Kon
stantym Pawlikańcem. To 
właśnie ten ostatni jasno po
stawił sprawę, że żaden piłkarz 
nie zajrzy więcej do kieliszka. 
I kontrolował. Za niesubordy
nację i lenistwo Pawlikaniec 
zdegradował Szarmacha, prze
suwając go do rezerwowej 
drużyny.

Trener wykonał to posunię
cie w imię tego, by przeciąć 
wrzód i uzdrowić atmosferę. 
Inaczej to odczytali mieleccy 
fanatycy futbolu, którzy w od
sunięciu Szarmacha od gry uj
rzeli widmo zagrożenia dla ze
społu. Konflikt udramatyzo- 
wano. a trenerowi powiedzia
no „good by”.

Opinia nie podziela tym. ra
zem stanowiska klubu skąd
inąd zasłużonego dla polskiego 
futbolu. Rzecz nazwano po 
imieniu i stwierdzono, że klub 
zrobił Woltę, bojąc się, że 
Szarmach może odejść, czym 
ten zresztą straszył, kiedy 

Pawlikaniec zrezygnował z je
go wątpliwych usług na boi
sku.

Dziennikarze skwitowali ten 
kolejny ląpsus sformułowa
niem, że w pozorowanym kon
flikcie (decyzje zawsze powin
ny należeć do wychowawcy — 
nigdy inaczej) znowu wygrał 
zawodnik. Przekładając to na 
język życia codziennego — w 
szkole musiałby przegrać nau
czyciel. w pracy wymagający 
dyrektor itd. Trudne jest życie 
trenera w klubie. Trudne dla
tego, że, żądając od niego wy
ników, pozbawia się go równo
cześnie wszelkich uprawnień, 
próbuje się uczynić zeń czło
wieka, który' musi się poddać 
każdemu mniej lub bardziej 
zakamuflowanemu. szantażo
wi, jakie ostatnio praktykuje 
część pazernych i bezwzględ
nych piłkarzy.

Większość trenerów, widząc 
co się święci ■— zwija chorą
giewki i zaczyna tańczyć pod 
fałszywie graną melodię pod
opiecznych. Tak pewnie i wy
godniej dla wszystkich. Że 
skutki? A. to: już zupełnie in
na historia...

Jak widać, ranga trenera 
przypomina krzywą opadającą 
gwałtownie w dół. To nie jest 
wcale dobry/prognostyk dla 
obecnych i przyszłych szkole
niowców. Ten kierunek kłóci 
się z tym. co np. dzieje się w 
oświacie i szkolnictwie, gdzie 
rola nauczyciela staje się 
pierwszoplanowa, bo inaczej 
nie ma co marzyć i mówić o 
jakichkolwiek wartościach te
go trudnego, -szlachetnego, 
społecznie uznanego zawodu. 
A przecież kim jest trener, jak 
me partnerem nauczyciela w 
szkole i jego kolegą po fachu? 
Każdy z nich z osobna i wszy
scy łącznie zasługują na jedno: 
szacunek i jeszcze raz szacu
nek. Nie zaś na. kopniaka, jaki 
niezasłużenie otrzymał Pawli
kaniec.

Kopanie, i owszem. Lecz w 
piłkę, panowie, a nie człowie
ka!.

MIECZYSŁAW BILSKI
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FRASZKI
W PRAKTYCE

Niejeden pomysł, 
w zasadzie rozumny, 
działa czasem, 
jak gwóźdź do trumny.

PYTANIE PO LEKCJI 
UPOGLĄDOWIONEJ

Czy to początek, 
czy tylko wyjątek?

Kazimierz. Gorzelok
TRUDNO SIĘ DZIWIĆ

Ostra była selekcja: 
ostała się protekcja.

TYNK
Wspaniały tynk ma nieraz 
walącą się rudera.

Bogusław Wieczorek

/ADEMECUM NAUCZYCIELA (13) 
ak prowadzić kolko zainteresowań
Tradycyjne kółko zainteresowań potrafi prowadzić byle kto. 

Są wzory, istnieją konspekty. Nic trudnego. /C&prawdę skompli
kowane jest prowadzenie „Poloneza’’, poloneza i nietypowego 
kółka zainteresowań.

Kółka graniaste, kółka popierających się należą do typowych. 
Tak samo, jak geograficzne, polonistyczne czy żywego i dobrego 
słowa.

Proponujemy więc nowe, mało znane w szkolnictwie, zajęcia:
1. Kółko zbieraczy nowych monet. Ma. wiele plusów. Przede- 

wszystkim łatwiej o eksponaty — po pierwszym bywa ich szcze
gólnie wiele. Młodzież garnie się do takiego kółka. Pozna je sław
nych ludzi (Kopernik, Kościuszko), wprawia się ,w dodewaniu, 
mnożeniu, odbieraniu. Poza tym poznaje funkcję i potęgę. Pie
niądza.

2. Kółko współczujących dyrektorowi szkoły. .Zajęcia odbywają 
się codziennie. .Członkowie kółka wypełniają mnóstwo druków, 
czytają, okólniki, tłumaczą słowa urzędowe na polski.

3. Kółko miłośników czterech kółek. Szczególnie pożyteczne 
w przypadku posiadania przez opiekuna samochodu.' Członko
wie kółka poznają wówczas silniki, właściwości paliwa, tworzy
wa sztuczne — myjąc i pucując pojazd.

Zajęcia w kółkach, kochani, znakomicie wypełniają luki w wy
kształceniu !

WLA0YSLAW KATARZYŃSKI

ŁZA W OKU

W niejednym oku 
kręci się łza, 
że nikt „naprzeciw”, 
a wszyscy: „za”.

JEDNAKOWO KOLĄCE
Choć jednakowo kole 
— różę od ostu w olę.

CHĘTNY

Gdy „bierz” usłyszał 
wnet rękę wyciągał, 
gdy „daj” pow iedzieli 
nikt go nic oglądał.

MEDAL '
Blask niejednego medalu 
ma posmak skandalu.

Wiesław Czerniak

SEZAMIE! OTWÓRZ SIĘ!
Głupie pytanie: do czego 

służą drzwi? Wiadomo: do ot
wierania, przekraczania, za
mykania. Teoretycznie odpo
wiedź prawidłowa, praktycznie 
— przynajmniej z najczęstszej 
praktyki szkolnej — nieścisła. 
Drzwi służą głównie do zamy
kania. Na cztery spusty! Ut
wierdziłam się w tym przeko
naniu ostatecznie, gdy próbu
jąc dostąć się do jednej ze 
szkół, naliczyłam siedmioro 
drzwi zamkniętych, ósme były 
otwarte, ale stały w rusztowa
niach, bo coś tam nad nimi 
naprawiano. Ulubione donie
sienie dziennikarzy: „bramy 
szkół stanęły Otworem” jest 
więc niepraiudziwe i przyrze
kam, że nie będę go używała.

Zazwyczaj ryglowane są 
drzwi frontowe, a do szkoły 
wchodzi się chyłkiem, „ku
chennymi". Oczywiście, w dni 
uroczyste, gdy święto, gdy pan 
minister lub ważna delegacja 
jest zapowiedziana, odrzwia 
stają otworem, a przed nimi 
szpaler harcerzy, każdy z goź-. 
dzikiem w ręku.

Ale widziałam też taki ob
razek: na frontonie budynku 
widniał wielki transparent: 
„Witajcie! Drzwi otwarte tech
nikum takiego to a takiego”, a 
odwiedzający, potencjalni kan
dydaci do nauki w tej szkole 
wchodzili gęsiego przez wąziu
tkie drzwi do sutereny. Trochę 
to paradoksalne.

Gdzieniegdzie panuje 'też 
zwyczaj, że drzwi frontowe są 
dla nauczycieli, a uczniowie 
wchodzą bocznymi. Jeśli dlate
go, że po drodze do szatni, to 
w porządku, ale usłyszałam też 

argument, iż dzieje się tak po 
to, aby szacowne ciała pedago
giczne uchroniły się przed po
trąceniem przez niesfornych 
uczniaków.

Myślę sobie: — po co archi
tekci uparcie projektują kil
koro drzwi do jednego budyn
ku, skoro wiadomo, że więk
szość z nich jest zabarykado
wana? 'Może dlatego, że na 
przykład wymagają tego prze
pisy przeciwpożarowe? Może... 
tyle, że byłam kiedyś świad
kiem takiej scenki:

— Pani Basiu. poproszę 
klucz od lewego skrzydła bu
dynku.

— Panie dyrektorze, już pół 
roku temu oddałam panu Wiś
niewskiemu...

— Ależ skądże! W życiu go 
na oczy nie widziałem!

— Może pani Stasia będzie 
wiedziała?

Ale pani Stasia tei nie ma 
pojęcia, gdzie się podział. 
Święty Florianie! Obejmij 
specjalny patronat nad tą 
szkolą!

Owszem, pytałam dyrekto
rów, dlaczego tak się dzieje, 
czemu szkoły zaryglowane są 
niczym twierdze warowne. 
Tylko raz otrzymałam przeko
nującą mnie odpowiedź, zresz
tą w formie propozycji: a 
niech pani spróbuje sama ot
worzyć te drzwi. Tu trzeba 
ciężarowca.

Rzeczywiście, do niektórych 
naszych szkól wiodą odrzwia 
reprezentacyjne, z rzetelnego 
żelaza kute, z którymi długo 
szamotać się trzeba nim ustą
pią. Ale inne wyjaśnienia wca- 
te mi do przekonania nie tra

fiały. A „bo to dzieciaki błota 
naniosą", a „bo przy zamknię
tych drzwiach łatwiej 'czys
tość utrzymać”, a „bo w szkole 
są „przeciągi”.

Szkoły sprząta się codzien
nie. Można chyba przyzwycza
ić uczniów, żeby porządnie 
wycierali obuwie, można — t 
pewnie jest to wskazane — 
wdrożyć ich do samoobsługi, 
do pomocy w sprzątaniu. Na 
„przeciągi” rada też znalazła
by się.

Innych racjonalnych przy
czyn ryglowania drzwi do 
szkól nie znam i przyznam, się, 
że nawet wymyślić nie potra
fi?-

Wiem, że szkoły nie są jedy
nymi placózokami, w których 
praktykuje się zamykanie 
drzwi frontowych. Wiele sza
cownych instytucji kultywu
je te zwyczaje. Znam parę u- 
rzędów, iv których, aby trafić 
do drzwi wejściowych, trzeba 
sobie przypomnieć harcerskie 
lata, podążać tropem strzałek 
wymalowanych na ścianach, 
lub o drogę pytać. Nagminny 
stal się też ten zwyczaj w na
szych sklepach — jeśli tylko 
któryś ma dwie pary drzwi, to 
na pewno jedna z nich jest 
zamknięta.

Skąd się to wzięto? No cóż, 
wszyscy do szkół chodziliśmy. 
A czym skorupka za młodu 
nasiąknie...

Szkoło, otwórz się! Może 
wtedy nowinki szerszym stru
mieniem do ciebie napłyną, 
może szerzej promieniować 
będziesz na środowisko!

ARA

nwmMaMBnaManMMMinMMMMMaMaaMaMBM

MYŚLI TAKIE SOBIE
Personifikacja: gdy ktoś koniecznie chce uchodzić za człowie

ka.
*

Niejeden rusza głową tylko przy potakiwaniu.
WIESŁAW CZEKMAK

Oby żelazne zasady nie były z najgorszego surowca.
*

Igła z wielkim ozdobnym uchem służy do szycia grubymi nić
mi.

- *
Nie wywołujcie burzy na górze. Gromy spadają zawsze w dól.

< JÓZEF WITKOWSKI


